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P r z e d p ła ta  w y n o s i :
W Krakowie:

miesięcznie 1 zjjg, kwartalnie 3  złr., 
półrocznie O zł., rocznie 1 3  zł.

/.a odnoszenie do domu dolicza się 1 S  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w całe] monarchjl 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie 1 złr. 3 « ł  cn t., kwartalnie 
A złr. półrocznie 8  złr.. rocznie l O  złr.

N um er pojedyńezy 6 e i t .

POLSKI
wychodzi codziennie, a wi^c i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miej.'**, 
za pierwszy rac lO  centów, ca nasię 
puc po A centów. — Małe ogłeounia 
na pierwuei stronie 9 0  centów taksa 
i 4  renty od wyrazu; na ostatniej s ta ­
nie lO  cnt. takoa i 9 cnt. od wyiaiu. 
W rubryce ,  Nadesłane" 90 ceatów od 

wiersza

Adres dla telegraaow: 
„ K U B J M B "  — S  B A K O  W,  

Rękopisów Bedakeji aił

R H D A K O J A  
— — — 1 ^ —

X  a  m y r n y r T H T  u  a  n . T  a  ; u l i o n  S s e w a K a  3 M r .  -7 , X .  p i ę t r o .

Znaczenie ugody indemni- 
zacyjnej.

Znana spraw a indem nizacyjna wywo­
ła ła  w R adzie państw a nadzwyczaj b u ­
rzliwy dyskusję, której echem są obecne 
obelżywe wycieczki liberalnych pism w ie­
deńskich przeciw Galicji i Polakom . O 
spraw ie sam ej, mówiliśmy już poprzednio 
w kilku a rtyku łach , a jak ie  znaczenie 
pod względem ekonomicznym będzie mieć 
przyjęcie przez R adę państw a przedłoże­
nia rządowego, o tern chyba niepodobna 
jeszcze dzisiaj nic stanowczego powie­
dzieć, gdyż ugoda wyprow adziła w praw ­
dzie k ra j z niepewności finansowego po ­
łożenia i usunęła  wiszący nad nam i miecz 
D am oklesa, ale natom iast postaw iła nas 
wobec bardzo ciężkich obowiązków, 
które w ym agają poważnego skupienia n a ­
szych sił.

Nie m a więc, zdaniem naszem , powo­
du do nadzw yczajnej radości i w yznaje­
my otw arcie, że stanowisko lewicy w tej 
właśnie sp ran ie  byłoby się w ydało na­
der zagadkow em , gdyby t e  wskazówki, 
że obozowi liberalnem u rozchodziło się 
tym  razem  o coś całkiem  innego, aniżeli 
wnosić było można z toku dyskusji. 
Przedew szystkiom  musi się wydać rzeczą 
charak terystyczną, że lewica w zasadzie 
nie potępiła myśli ugody, ale mówiąc o 
konieczności zaciągnięcia naprzód decy­
zji trybunału  państw a, daw ała niedw u­
znacznie do poznania, że i ona byłaby 
gotową wrócić znowu na stanowisko, j a ­
kie w tej sprawie zajmowali d a w n ie j: 
Bach, B restel i m inister jum m ieszczań­
skie A uersperg-L asser. W ywód referen ta  
mniejszości był naw et w pierwszej chwili 
tak  um iarkow any, że min. Zaleski dzięko- 
w ałm u za oględne traktow anie przedm iotu, 

równ.eż napaści dzienników' liberalnycha
na Galicję i Polaków , nastąpiły  dopiero 
po ucLwale parlam entu. Leży więc, jak  
na dłoni, że cała kam panja lewicy skie- drogach pańbtwowych 
row aną była  wprost przeciw rząd ó w , 3~
który lewica mogła tym razem  obalić 
ła tw iej, aniżeli przy innej sposobności,

nie o 60%  m yta na drogach zw iększy­
łoby dochód z tych m yt o 685.0UU złr. 
K om isja Izbowa rządowy p ro jek t ustaw y 
zm ieniła w ten sp o só b , iż zgodziła się 
na zniesienie m yta pobieranego na mo­
stach państwowych , ale sprzeciwiła się 
podwyższeniu m yta na drogach państw o­
wych, k tóre  m a pozostać tak ie , ja k  było 
dotychczas i odpowiednio tem u zmienio 
ny p ro jek t ustaw y przedłożyła Izbie. 
Nadto kom isja Izbow a p rzedłużała  Izbie 
do uchw alenia rezolucję w zyw ającą rzĄd, 
aby w m iarę popraw ienia się finanso­
wego położenia państwa, przedłożył pro­
jekt ustaw y znoszącej całkiem  myto po 
bierane na drogach państwowych.

Polscy członkowie Komisji izbowej 
wnieśli, aby Koło głosowało za p ro jek ­
tem  przedłożonym przez Komisję a zm ie­
niającym  projekt rządowy, oraz za w y­
m ienioną rezolucją. Rozwinęły się nad 
tym  wnioskiem rozprawy, wśród których 
poseł Lewakowski Karol w niósł: „Posta 
wić w Izbie wniosek przejścia do po­
rządku dziennego nad przedłożonym pro­
jek tem , z wezwaniem, aby rząd na naj­
bliższej sesji wniósł przedłożenie znie­
sienia zupełnie poboru drogowego przy 
rogatkach a zarazem , aby celem p o k ry ­
cia ubytku  w dochodach państw a wniósł 
ustaw ę op łat od zbytkowych koni zaprzę­
gowych i pod siodłem, od lokai, od li- 
berji, od pogrzebów zbytkow ych*. G dy­
by zaś ten wniosek był odrzucony, wniósł 
o zniżenie jeszcze o połowę na drogach 
pańbtwowych m yt proponowanych przez 
Kom isję.

W  dalszych rozpraw ach zabierali głos 
posłowie : Rutowski, C hrzanow ski, Cha­
m ie c Z a r e m b a , Orzechowski i Jaworski. 
W szyscy ci mówcy przedstawiali zgodnie, 
że przejście do porządku dziennego nad 
przedłożonym  Izb ie  przez je j Komisję 
projektem  ustaw y, zuoszącej myto na m o­
stach państwowych a utrzym ującej w do - 
tychczasow ej wysokości tylko m yta na

byłoby odro­
czeniem do nieograniczonego czasu 
reformy korzystnej dla k r a ju ; zaś 
przedłożona przez Komisję

lacyjna wraz z rozprawą ekuproprjacyjną z.skiego. Ale, ie  de m ortuis au t bene aut 
powodu projektowanej budowy stacji w Pu- j niłrfl, więc powiem tylko, że rządy te 
styni dni. 10 oi-e/wca 1890 o godzinie 11 .kończyły się dla Ż&łkwi zesłaniem p. Czer-
przed południem.

W ykazy grantów, na ten cel zająć się 
mających, wyłożone będą wraz z planam. 
stósownie do § 14 ustawy z dnia 18 lu te­
go 1878 dz. p. p. nr. 30 na obszarze dwor­
skim 1 w urzędzie gminnym w Pustyni 
przez 14 dni do przejrzenia dla ugołu. J 

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu wniesione być mogą w ciągu po­
wyższych 14 dni w 0. k. Starostwie w R op­
czycach, lub przy komibji na miejscu. Za­
rzuty spóźnione nie będą uwzględnione.

Z prowincji.
(l.ist „Kurjera Polskiego11).

Żółkiew , dnia 16 maja. 
Sławne gniazdo SobieiKich, w którem 

Jan  III  przed wyprawą wiedeńską przyj­
mował poselstwo Papieża i cesarza, woła 
jące : „Królu! ratuj chrześcijaństwo", spa­
dło dziś do rzędu przeciętnych miast po­
wiatowych, któremu dopiero kiedyś, gdy 
pau minister finansów potrafi wykazać wię­
ksze nadwyżki w państwowym budżecie, 
których mu nie zabierze minioter wojny, 
obiecują utwurzenie gimnazjum.

Ale ma przecie uaswe miasto i powiat 
swoją w Galicji sławę. Wszakże z naszego 
powiatu wyszły dwa matadory polityczne, 
z których jeden blaskiem swym Świeci w 
Izbie poselskiej — jest co pan hofrat K o­
walski, a drugi Sejm uszczęśliwia i oży 
wia Dornami —  pan dr. Korol.

Taką dobraną reprezentacją polityczną 
nic może się poszozycić podobno żaden 
inny powiat w Galicji, a tern samem pra 
wdą jest, że ma dziś Żółkiewskie rwoią 
sławę.

Czy to przypisać zasłudze, czy szczę­
ściu ? U wie te rzeezy nie zawsze rasem w 
parze chodzą, u nas jednakże zeszły się 
w następująoy sposób: Mieliśmy szczęście 
do starostów i maia*. alków powiatowych, a 
ich to zasługom i wysokiemu zmysłowi po-

rozolucja
gdyż mogła liczyć do pewnego stopnia na j wzywa i tak  rząd, aby w miarę po _  ^____  ^ __________ ^ _____
to, że obóz klerykulny, niezadowolony ze jp iaw y  stanu finansowego pańs.twa, wniósł [litycznemu przypisać należy, że tak dobraną 
stanow iska posłow polskich w sprawie j projekt ustawy^ znoszącej całkiem  m y ta |p a).ę posiadamy w naszych reprezentacjach
szkoły wyznaniowej, odmówi nam  i tu taj na drogach państwowych, przeto wrniosek . politycznych.

~'i ' ' ‘ ’ - komisji a naw et wniosek rządowy je s t Starosta b
daleko lepszy od wniosku p. Lewakow- 
skiego, bo wniosek jego w rezultacie 
swoim pozostawiłby bez zmiany stan  te ­
raźniejszy, i u trzym ałby m yta na mo­
stach państwowych. D alej mówcy wym ie­
nieni w ykazali, iż ciało ustaw odaw cze,
ucnw alając dzisiaj zupełne zniesienie 
m yta na drogach państwowych, lub b a r­
dzo wielkie zniżenie tych m yt, m usiałoby 
zarazem  uchwalić ustaw ę zaprow adzająca 
jakiś podatek, któryby zastąp ił ubytek  
w dochodach p a ń s tw a , potrzebnych nie­
odzownie dla pokrycia w ydatków pań­
stw a , a szczególniej dla pokrycia 
wydatków na utrzym anie dróg pań 
stwowych , zaś podatek ten mógłby 
być cięższym niż m yta drogowe dla 
k ra ju  uaszego , m ającego znacznie 
mniej dróg państwowych jak  inne kraje 

Ja u s tja c k ie . P odatek  cd rzeczy zbytko-

swoich głosów. W  przededniu obrad tz 
ugodowego Sejm u czeskiego była  dla le ­
wicy, bąiiźcobądź pożądaną kryzys gabi­
netow a, k tó ra  mogła oddać w ręce libe­
rałów faktyczne przeprowadzenie samej 
ugody, od czego w wysokim stopniu za- 
wisie uregulowanie stosunków pomiędzy 
obu narodowościami w K rólestw ie cze 
skiem.

Dla gabinetu hr. Taaffego je s t więc 
rzeczą pierwszorzędnej doniosłości, że w 
tak  poważnej chwili, pomimo pewnego 
rozluźnienia dawnej harm onji w prawicy, 
zdołał jed n ak  uzyskać większość dla swe­
go przedłożenia, przez co okazał dosta­
teczną siłę do przeprow adzenia spraw za­
sadniczych, k tórych los, choć nas bezpo 
śreanio nie dotyczy, mógłby jednak  wy­
wrzeć wpływ  na nasze stosunki, zw łasz­
cza, o ile rozchodzi się o autouom ję i j  
narodowe nasze prawa

Choemy też wierzyć, że rząd hr. Taaf- 
fego trw ać będzie przy swem dzisiejszem  
zapatryw aniu, że załatw ienie spraw y in- 
dem nizacji było rzeczą słuszności i zobo- 
pólnego in teresu, i że z tego powodu 
weźmie w przyszłości na uwagę poważne 
obowiązki, jak ieśm y zaciągnęli przez u- 
godę indem nizacyjną i dopomoże nam  do 
skutecznej poprawy naszego ekonomi­
cznego położenia, przez doprowadzenie do 
skutku  regulacji rzek  i tych postulatów 
kraju , k tóre dążą do usunięcia najpo­
ważniejszych przeszkód na drodze roz­
woju sił naszych.

Z Koła polskiego.
Od komisji redakcyjnej K oła posel­

skiego polskiego w W iedniu , o trzym uje­
my następujące spraw ozdanie:

Koło poselskie polskie odbyło w dn. 
16 i 17 m aja, krótkie posiedzenia przed 
posiedzeniami Izby , k tóre zajęte były 
głównie roztrząsaniem  przedłożonego przez 
rząd, a zmienionego przez komisję Izbo­
wą p ro jek tu  ustaw y o pobieraniu myto- 
wego na drogach i m ostach państw o­
wych. Rządowy pro jek t ustawy propono­
wał z ieść m yto pobierane na m ostach 
państw ow ych we wszystkich krajach mo- 
n a rc h ji, przynoszące rocznego dochodu 
około 657.000 złr., a natom iast podwyż­
szyć o połowę m yto pobierane na d io- 
gach państw ow ych, które obecnie przy­
nosi skarbow i państw a rocznego docho­
du około 1.370.000 złr,, a to podwyższe­

wych, chociaż w zasadzie słuszny, przy­
nosi w krajach nie bardzo zamożnych, 
jakiem i są k raje  austrjack ie , m ały do­
chód, jak to  okazało się w W ęgrzech, 
gdzie podatek ten zaprowadzony, n astę­
pnie został zmieniony, gdyż pokryw ał 
zaledwie koszta swego poboru. Zresztą 
podatek od rzeczy zbytkowy ch pobierany 
je s t zwykle (tam  gdzie go zaprow adzo­
no) na korzyść dochodów m iast i wogóle 
dochodów gmin.

Po tych rozpraw ach Koło jednom yśl­
nie uchw aliło rezolucję wyżej przytoczo­
ną, żądającą zniesienia m yt na drogach 
państwowych w miarę popraw ienia się 
stanu finaasowogo państw a. N astępnie 
wszystkiem i głosam i przeciw  trzem  od­
rzuciło wniosek p. Lew akow skiego a u- 
chwaliło głosować w Izb ie  za projektem  
ustaw y przedłożonym  przez kom isję Iz­
bową, a nadto za jaśniejszą stylizacją 
§. 18 projektow anej ustaw y, orzekające­
go o uwolnieniach od poboru m yta na 
drogach państw ow ych.

N a końcu posiedzenia w dniu 17 ma­
ja , Koło na wniosek posła Bilińskiego, 
uchw aliło jednom yślnie podziękowanie 
przewodniczącemu Jaworskiemu za stano­
wcze działanie w spraw ie indem niza- 
cyjnej.

Informacje.
Namiestnictwo podaje do powszechnej 

wiadomości, że zarządzona w skutek re ­
skryptu Ministerstwa handlu z dn. 28 kwie­
tnia 1890 r. 1. 557/H. M. komisja reambu- \dzono wybór ś. p. noUrjusia Niementow

Starostą był tu do rokn 1889 p. Józef 
de Oedenburg Geringer, bene natus i nie­
gdyś possesionatus podobno w powiecie 
Borszczowskim. L jci gdy zmienną losu ko­
leją z klejnotu familijnego odpadło; g>°sse- 
s/onatus, przystał, jak przystało, do poli 
tyki, no i został starostą powiatu Żółkiew - 
skiego. Żalić się na niego nikt nie może, 
bo przy swej wrodzonej sposobności niko­
mu nie zamąoii wody, ale też i mąceniu 
jej przeszkodzić nie chciał, czy nie nmic.1 
Miał też bowiem i on szczęście do doborn 
spółpracowników, z który cD wieln było 
młodych, żądnych żyeia i ze świetnemi na­
zwiskami ; którzy wstąpili w służbę publi­
czną, bo taka była moda, a odbywali ten 
nowicjat publicznego życia w Żółkwi, aby 
na każde wezwanie „towarzystwa" zja­
wić się mogli bezzwłocznie we Lwowie.

Dodawszy do tego p. inspektora podat 
kowego, który żył jak  obywatel, tudzież 
p. inspektora szkolnego, którv nigdy nie 
maltretował nauczycieli żadnemi konferen 
cjami, ani c. k. Rady szkornej kłopotami 
organizacji szkół nowych łub s.abilizacyj 
nauczycielskich, a będziemy mieli dokła­
dniejszy, choć jeszcze nie kompletny obraz 
błogosławionej długoletniej ery w historii 
nuwostarościńskicb rządów w Galicji.

Nie mniej pomyślny był skład powiato 
wego zarząilu. Najlepszy dovód w tern, że 
mamy obecnie, aż trzeob panów marszał­
ków powiatowych w stanie dobrze zasłużo­
nego spoczynku, wprawdzie bez pensji a 
tylko z zachowaniem tytułu ad honores, je ­
dnego aktualnego, a wiele in petto, to do­
piero przyszłość okaże. P»"zy boku tych 
marszałków był jeden zasłużony i znany 
pracownik, patrjota, p. Nabieluk. który 
wprawdzie przeżył wszystkich marszałków, 
ale oczywiście nie rządził, tylko był rzą­
dzonym.

Dla kompletu wspomnieć mi też wypa­
da o samorządzie miejskim. W  ostatnioh 
teay latach stał nr czele m iajta p. Skóli 
mowski, człowiek najlepszych chęci i woli, 
a przytem dobry pairjota, któremu na serou 
leżało dobro miasta. Darował on miastn bo­
gaty swój księgozbiór, a chętny dla każdej 
narodowej pracy, przy energiczniejszem » 
spólnem poparciu byłby niezawodnie mógł 
pożytecznie miastn przewodniczyć.

Ale gdzież prywata nie popBnje dobrego, 
nic umiejąc stworzyć nie lepszego? Dla 
różnych znajomości, przyjaźni i Btosuneczków, 
ssmiast burmistrza wspierać, powiedziano 
soDie: za s ta ry ! nie energiczny! bo innych 
z.arzutów znaleźć nie było można i przesa-

maka, jako komisarzu rządowego dla za 
rządu miasta.

Oto w krótkości kartka z najnowszej 
przeszłości grodu Sobieskich i naszego pc - 
wiatu, a o tern jak iest dzisiaj, pomówimy 
w następnym liśoie.

Bochnia, 16 maja.

Wiekopomną roeznioę nadania konstytucji 
w duiu 3 maja święoiło miasto lmsze uro­
d y  stem nabożeństwem jakoteż wieczorem 
muzykalno wokalnym, urządzonym w dniu 
14 b. m. przez młodzież sesolidarysow<>ną 
w Stowarzyszeniu śpiewu „Lntnia". W gu­
stownie przyozdobionej zielenią sali strze­
leckiej zgromadziła się niebywała ilość pu­
bliczności z miasta i okolicy, a po wygło­
szeniu słowa wstępnego przez Wgo dra Se- 
rafińskiego, prezesa Tow. i burmistrz 1 miei- 
skiego, rozpoczęła muzyka salinarna ode­
graniem poloneza elegijnego (Noskowski, 
szereg prodnkcyj, na któią złożyły się śpiew, 
dekla nacja i żywe obrusy Śpiewacka dru­
żyna „Lutni" dzielnie wywiązała się ze 
swego zadania, pruez odśpiewanie Griega 
„Poznanie kraju" (chór męzat) i Noskow­
skiego „Wędrowny grajek" (chór miess.) a 
na udatną całość, zwłaszcza tej ostatnim 
kompoaycji złożyły się rutynowany śpiew 
chórów i solistki ^pani K.) i wzorowy akom­
paniament pp. St. i Seh Zaproszony do 
wzięcia udziału w wieozorku p. Roman Że­
lazowski oddeklamował z właściwym sobie 
artyzmem wiersz Ujejskiego „Pogrzeb K o­
ściuszki", za co nagrodzony bnrsą oklasr.ów, 
nadprogramowo dodał dwa inne ntwory.

Dai .zą część wieczoru wypełniło przed­
stawienie czternastu żywych obrazów z poo- 
matn Jnl. Słowaćkiego „Jzn Bielecki", w 
znakomitym nkładsie artysty malarza p. L. 
ótasiaka. Podnosząc przedstawienie poszcze­
gólny cb obrazów iak „Śmierć Sieniawskie- 
go", „Bal maskowy", „W yklęcie Bieleckie 
go" i obraz przy słowach „Auno, Auno 
wracaj — nie mam domn" — musimy zło­
żyć słuszną podziękę naszym Szanownym 
amatorkom, że biorąc współudział w wy 
konaniu programu, uczyniły część tę naj 
efektowniejszym punktem wieczorku. Licznie 
zebrana publiczność przejęta miłem wraże­
niem, dziękowała rzęsistemi oklaskami ar­
tyście i sympatycanej „Lutni", która od 

i dwóch lat już rozwijając tak znakomitą dzia­
łalność, przyczynia się nie mało do rozbn 
dzeiiia życia nmysłowego i towarzyskiego 
w naszem mieście S . W .

Rada państwa.
(415 i 4 IG. posiedzenia Izby poselskiej).

Wiedeń 18 m aja.
Nu początku piątkow ego posiedzenia, 

odbyło się trzecie czytanie projektu  usta 
wy indem nizacyjnej dla G alic ji, p rzyjęte 
153 przeciwko 118 głosom. D alszy punkt 
porządku dziennego stanowi ustaw a my- 
tnicza. P oseł K aiser przemawi ił za zupel 
nem  zniesieniem  m yta skarbow ego. Min. 
D unajew sk: ośw iadczył, że żądanie zn ie­
sienia m yt bkarbowycn je s t n ieuzasa­
dnione, ja k  długo istn ie ją  m yta krajow e. 
P rzeciw  większej części zmian w tej po­
zycji musi mówca zastrzedz się stanow ­
czo, gdyż pow stały ztąd ubytek docho­
dów d J b y  się dotkliw ie czuć skarbowi 
państwowem u. Być m oże, że po up ły ­
wie ro k u , lub dwu lat, taryfy  m ytnicze 
będą obniżone, a naw. t sam e m yta znie 
s io n e , te raz  atoli skarb  nie może się 
obejść bez tych  dochodów. Po dłuższej 
rozpraw ie, przyjęto  w szystkie paragrafy 
z niektórem i dodatkam i. W ażną je s t  po­
praw ka p. Czecza, że wolne ud m yta 
n ietylko drabiniaste wozy gospodarcze, 
ale także konie wierzchowe, jeź ll gospo 
darz lub jego  funkcjonarjusze jad ą  w 
pole dla nadzoru robót. N astępnie roz­
poczęto obrady  nad przedłożeniem  o ta ­
ryfach osobowych. P . Y ielguth przem a­
w iał za zm niejszeniem  50 kilom etrow ych 
stref. Min. Bacquehem  uzasadniał taryfę  
i uw iadom ił Izb ę , że pomiędzy 9 a 10 
strefą  włożoną będzie subkategorja . P . 
Popper m ienił różnicę w cenie pom ię­
dzy II . a  I I I .  k lasą  zbyt w ielką, poesem  
odroczono posiedzenie do w ieczora.

Na wieczornem  posiedzeniu kontynuo­
wano obrady nad taryfą  osobową. P. 
Czedik dow odził, że wobec reform y tej 
ta ry fy , uw ażano za konieczne znieść pra 
wo przew ożenia ze sobą pewnej wagi 
pakunków  bez opłaty . P . K ronaw etter 
omawia obie rezo lu c je , k tóre  zalecają 
u trzym anie ulg w jeździe  dla urzędni­
ków państwowych naw et po zaprow adze­
niu kraj carowej taryfy strefow ej. Cała 
ustaw a przyjęta w trzeciem  czytaniu.

N a posiedzeniu sobotniem  odbyły się 
wybory do delegacji, k tóryeh wynik 
przedstaw ia się ja k  n as tęp u je : 1 ) Z G a­
licji : (delegowani) Jaw orsk i, C zartoryski, 
Chrzanowski, C zajkow ski, W ład . Po- 
powski, B iliński, C h am iec ; (zastępcy) 
W ysocki i M andyczewski. 2) Z Czeeh 
(del.) P lener, R u sa , B arnreitber, StObr, 
Jahn , P le v a , R ieg e r, Hl&dik, S teidl, 
W oikenstein ; (zast.) F ry d . B a je k  i 8ie- 
gmnnd. 3) Z A ustrji n iższej: (del.) Ed. 
Suess, W rabec, Som m aruga; (zast.) F u rt-  
mtiller. 4) Z A ustrji wyższej : (dek) B ran 
dis, D oblham m er; (zast.) P lass. 51 Z Sale- 
b u rg a : (del.) L ienoaoher; (zast.) Keil. 6) 
Z S ty r ji. (de l.) Foregger, K o tu liń sk r; 
(zast.) Kokobchinegg. 7) Z K aryn tji (del.) 
S terneck; izast.) N ischelw itzer. 8) Z K ra ­
iny (del.) Klun, (zast.) F erjaneie . 9) Z 
Trj estu  1 (del.) S talitz, (zast.) B urgstaller. 
10) Z G o ry c ji: ((del.) Coronini (zast.) 
iiohenlohe. l l ) Z I s t r j i  (del.I R ic z i, ( z a s t) 
F ranceschi. 12) Z T yrolu  (del.) D ebiasi, 
K athrein; (zast.) Sehueebnrg (zasu). 13 
Z Y orarlbergu  (del.) T h u in b o o r, (zast.) 
Oltz. 14) Z M orawji (dek) Cblum eeky, 
Meznik, P rom ber, Z ierotin; (zast.) Sebm idt 
i Fanderl k. 15) Ze Ś lązka (del.) Demmel; 
(zasc) Beess. 16) Z Bukowiny (de).) L a- 
pul, (zast) Czuperkowioz. 17) Z D alm a­
cji (dek) Klaicz, (zast.) Yojnowies. — N a 
końcu posiedzenia L azansky  m iał mowę 
na cześć Smolki, a Jaw orsk i dziękow ał 
Chlum ecky’em u za doskonałe przew odni 
czenie obradom .

Izba  poftuti.

(Posiedzenie > dnia 16 maja).

Izba panów przy ję ła  w pierwazem  czy­
taniu ustaw ę o gal. indem iiizaeji, o w ar- 
ran tach  i kilka pomniejszych p rzed ło żą  
Dość uv ..g i godną b y ła , w ezasie dys­
kusji nad w arrantam i, sp rzee tk a  pontię- 
as v h i. K uefsteinem  a min. D unajew skim . 
W ysnuw ają z niej ogólnie ten  wniosak, 
że D unajew ski polem iznjąe a lb y  to  z 
Kuefsteinem , chciał właściwie zadoku­
mentow ać, iz gab inet bynajm niej nie so­
lidaryzuje się z ostatniem i enuncjacjam i 
hr. F a lkenhayna  w Izb ie  posłów. Miano­
wicie K uefstein nazw ał był ustaw ę o war* 
ran tach  zaostrzeniem  spekulacji system u 
kapitalistycznego, który  oburza ludność i 
spraw ia, że ogólne niezadowolenie m ożna 
jedynie z pomocą bagnetów  na wodzy 
trzym ać. C harak terystyczną je s t n o sz ą , 
że naw et jeden  z m inistrów  (F alkenhayn) 
m usiał ostrzegać przed tańcem  naokoło 
złotego e ie lo a . . .  Zdaniem  tedy rnowey, 
m inister ten  wypowiedz:a ł słow a praw dy 
o w łaściwej porze, a  słowa te  ugodziły 
snać w sedno rzeezy, czego dowodem 
ltozne napaści kapitalistycznej prasy na 
hr. Falkenhayna. P rzy  te j o k a tii, konesył 
K uefstein, tyle jeno zauw ażyćby jeszese  
należało, że te  a tak i p a ła ły  naw et z ła ­
mów półurzędow ej prasy.

Min. D unajew ski w odpowiedzi sw ojej 
zwrócił się przeciw Kuefsteinowi, którego 
Bysremu mowoa bynajm niej me tam iarza  
tu ta j badać. N ik t atoli, me je s t ap ra  
wniony staw iać tego rodzą,n system  i na 
korzyść w łasnego przekonania, a w sprze­
czności z ogółem  rzeezy istniej ąoyeh, 
wręcz przeciwną obierać sobie drogę. 
Byłoby to w łaściw ie państwowym  i spo­
łecznym  przew rotem , a rząd eesarbki nie 
ma dziś po tom u ani sił, ani e h ę e i, ani 
pow ołania. W  dalszym  eiągu w ystąpił 
mówca przeeiw zapatry waniu K ueisteina. 
jakoby  ta  ustaw a stanow iła jeno  ta o - 
strzenie spekulaoji i zapy ta ł, e iy  dla 
tego, że być może niektóre jednostk i 
gotowe są popełniać w tym  w zględzie 
nadużycia, wolno odm awiać ogółowi po­
trzebnych ulg k redytow ych? Godziż się 
całe społeczeństw o, cały porządek eko- 
uomiozny pow strzym yw ać w ich po trze­
bach dla tego, że jak ieś tam  nadnżyeie 
je s t m ożebne? K to chce być wolnym , 
musi na sieb ie  przyjm ować również od­
powiedzialność za swoje czyny. To są 
zasady ohrystjanizm u. A jeśli czem ukol­
wiek św iat zawdzięcza poszanow anie 
osobistej indywidualności, to n ietaw odnie 
ohrj8tjanizm ow i. J e s t  to je d n a  z n a j­
p iękniejszych zdobyczy religji C hrystuso­
wej, ja k ą  ona uzyskała  w swem rozpo­
wszechnieniu na św iat oały  i w najod­
leglejszych k rańcach  ziemi uzyskać 
usiłu je.

To też rząd w państw ie taebodniem  
musi szanować wolność jednostk i I  p r ie -  
ciw legalnej spekulacji niepodobna n a ­
wet nic zarzucić. Cóż je s t w tym  w y­
padku spek u lac ja?  J e s t  to rezerw ow anie 
jakiegoś tow aru  po cenie, ja k ą  się za 
nizką uw aża, aby go sprzedać dopiero 
za wyższą. W szakże w tym  zenaie za 
rów nież spekulantam i gospodarze rolni i 
w łaściciele w iększych posiadłości? Nie 
je s t  to  ani niespraw iedliw em , ani n iele-
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ruszenie siedmiolecia i dow ód, że siła  
arm ji co roku  powinna być oznaczana. 
Jeżeli żądania są konieczne, należy na 
innom polu poczymc oszczędności. Poseł 
P ay a r (dem okrata) dowodził, że ponie­
waż rząd nie trzym a się siedm iolecia, 
parlam ent toż samo nie powinien uważać 
się niem zw iązanym ; w każdym  razie 
konieczne są kom pensaty, gdyż w ięk­
szych oriar naród ponosić nie może. N iem ­
cy powinny zrobić początek z rozbro je­
niem.

Monachijski wiec katolików.

Spraw a katolickiego wiecu znana już 
z telegram ów , przedstaw ia się ja k  nastę­
puje : Mimo ostrzeżenia m onachijskiego 
arcyniskupa grono baw arskieh katolików 
chciało koniecznie, ażeby tegoroczny wiec 
katolików odbyt się w stolicy B«w arji i 
w ysłało do arcybiskupa delegację, z p roś­
bą o błogosław ieństw o dla w iecujących. 
A rcybiskup przyjm ując delegację pow tó­
rzy ł jeszcze powody, jak ie  sk łan ia ją  go 
do odradzania i przestrzegania przed tym  
k ro k iem ; ośw iadczył jednak  przytem , że 
ponieważ przeszkodzić tem u nie może, 
chętnie błogosław ieństw a udziela. W tedy  
to dopiero książę Luitpold w ydał znane 
Bwoje pismo odręczne, w którem  wzywał 
arcybiskupa, ażeby ze względu na k o ­
nieczność utrzym ania pokoju w stolicy, 
w yw arł swój wpływ na inicjatorów w ie­
cu. W  razie, gdyby staran ia  książęoia 
Kościoła były  bezskuteczne, ks. Luitpold 
zapowiedział, że użyje „dalszych środ­
ków*. O stry ton pism a spraw ił n ieprzy­
jem ne wrażenie. Zgrom adzenie mężów 
zaufania postanowiło ustąpić i ks. L0- 
wensteinowi powierzyło wybór m iejsca.

Z  F rancp.
Jen e ra ł B oulanger przekonał się, że 

wynik wyborów d q paryzkiej rady m u­
nicypalnej zakończy! ju ż  szczęśliwe dni, 
w których on mógł m arzyć o d y k ta tu ­
rze i koronie. W  piśm ie do przyjaciela 
swojego L aisanta oświadcza, że ta k  zwa­
ny republikański kom itet narodowy roz­
wiązuje się. Zachodzi teraz pytan ie , j a ­
kie stanowisko zajm ą bulanżyśei, zasia­
dający w liczbie trzydziestu na ław ach 
Izby deputowanych? K ilku zaledwie prze- 
n u o i się do p&rtjj republikańskiej, w ię­
kszość praw dopodobnie przejdzie do o- 
bozu bocjalistyozno-rewolucyjnego. Tam  
znajdą pokrew ne sobie żywioły, z k tóre- 
mi w tpólnie z pomocą munarcliicznych 
stronnictw  pracować będą nad obaleniem  
dzisiejszego porządku rzeczy. Szczegól­
niej w bonapartyBtaoli znajdą ex-bulan  
iy śc i gotowych sprzym ierzeńców. N ie 
trzeba może uważać tego za prosty przy­
padek, iż P aw eł Cassagnac przed Kilko­
m a dniam i oświadczył, że byłoby lepiej, 
gdyby zupełnie nie było praw icy, bo ta ­
ka, ja k ą  je s t  dzisiaj, niezdecydow ana, 
bez Kierunku i celu rzucająca się w ró­
żne Btrony naksz ta łt resz tek  rozbitego 
ukrętu , oklaskująca w skutku  braku  cha­
rak te ru  mowę m inistra spraw wew nętrz- 
nyoli, k tóry  rozw ijał w imieniu R zeczy­
pospolitej tak ie  teo tje , jak ieby  się m o­
gły podoDać jedyn ie  M artignacow. , Mor- 
n em u, tak a  nie m a żadnych warunków 
bytu i tylko spraw ie może zaszkodzić.

Tym czasem  radykalni s ta ra ją  się z a s tą ­
pić bulanżyBtów w spraw ianiu kłopotów 
rządowi, możliwemi i niemożliwemi in te rp e ­
lacjam i i wnioskami. T ak ą  próbą naprzy- 
k ład  była  in terpelacja  M illerauda o fakt, że 
pewne wielkie Towarzystwo kolejowe da­
ło  dym isję jednem u ze swoich urzędni- 
ków za to , iż ośm ielił się kandydow ać 
przy w yborach do paryzkiej R ady gm in­
nej. M inister robót publicznych G uyot, 
od którego in terpelan t żądał, żeby w za­
mian za to udzielił dymisji dyrektorow i 
kolei, oświadczył, że spodziewa się przez 
postępowanie um iarkow ane ca łą  sprawę 
załagodzić. N aturaln ie z pomocą prawicy 
udało się rządowi uzyskać zw ykłe przej­
ście do porządku dziennego nad in ter­
pelacją.

W  ostatnich dniach rozeszła się po 
Paryżu  pog łoska, jakoby  rząd zam ie­
rza ł ułaskaw ić księcia orleańskiego. O d­
nosi Bię ona zapew ne do rozmowy m in i­
stra  spraw  w ęw nętrznych C onstansa z 
deputow anym  Cazenove do P rad ines na 
korytarzach Izby poselskiej. — „Panie  
m inistrze, — zaw ołał C azenove, — czy 
pam iętasz pan o więźniu z C lairvaux Pu— 
„Doprawdy panie pośle, zapom niałem  o 
nim na śm ie rć !“ —  odpowiedział Con­
s ta n s .— „N iechże sobie pan przypom ni,— 
dodał C azenoye, —  że ten  biedny ksią­
żę ciągle siedzi zam knięty i zaryglo­
wany !*

Kronika zamiejscowa.
KURIER LWOWSKI.

* Dyrekcja Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego omówiła na wczornjszem posie­
dzenia ostateczne warunki, pod jakiemi ma 
być przeprowadzoną ogólua konwersja 5 % 
listów zastuwnycn na 4 '/s procentowe. P o­
nieważ Bank dla krajów koronnych, stoją­
cy na czele całego konsorcjum, a reprezen­
towany przez gal. Bank kredytowy, wa 
runki te sankcjonował, przeto w krótkim 
czasie, w każdym zaś rawie przed 1 czer­
wca b. r. będzie podpisany dotyczący kon­
trakt. Pewna ograniczona suma 4 lj.i % li­
stów będzie sprzedaną posiadaczom li­
stów po kursie niższym. Po jej w yczerpa­
niu zostanie kurs 4 ’/s % listów znacznie 
podwyższony.

* Marszałek powołał dra Gustawa Ro­
mera do objęcia ur>ędowania w W ydziale 
krajowym.

* Rada zdrowia, odbyła dnia 6 b. m. 
ósme posiedzenie, na którem następujące 
sprawy były przedmiotem obrad : 1) Za 
proponowano kandydata, ukończonego słu­
chacza W/dwiału lekarskiego, do udziele­
nia stypendjnm z fundacji jubileuszowej dra 
Jakóba Rappaporta. 2) Przeprowadzono ob­
szerną dyskusję nad sprawą zanieczyszcza­
nia rzek w kraju odpadkami fabrycznem i; 
powzięcie jednak merytorycznych wniosków 
odłożono do jednego z najbliższych posie­
dzeń c. k. krajowej Rady zdrowia.

* Tegoroczne wyścigi trwać mają 4 dni. 
Odbędą się one już na aowyn. torze za 
parkiem Kilińskiego. W tych dnianh roz­
pocznie się już buduwa trybun i lóż. Pier- 
wjzy wyścig przypada w niedzielę 22 czer­
wca b. r.

* Onegdaj odbył się ta  ślub panny Ma- 
rji Nestorowicz, córki Teofila i Marji z 
Dietrichów, a p. Alojzym Horakiem, po­
rucznikiem 1 pułku inżynieiji

* Panna Helerówna, artystka opery, prze - 
łożyła warunki stawiane jej gdzieindziej 
nad warunki tutejszej dyrekcji teatru i dała 
się zaaganżowaó na preyszły sezon zimowy 
do Odessy.

* W niższej szkole rolniczej w D ubla- 
nach opróżniło się z dniem 6 b. m miejsc 
funduszowych 10 W arunki p rzy jęcia: a) 
ukończony r. 16 życia, b) co najmniej 
ukończona szkoła ludowe z postępem dobrym, 
c) świadectwo moralności, A) świadectwo ubó­
stwa, jeśli kandydat reftektnje na przyjęcie w 
zakładzie na fundusz krajowy. Podanie, 
zaopatrzone dowodami, należy wnieść do 
Wy działu krajowego na ręce dyrekcji szkół 
rolniczych w Dublanach, najpóźniej dnia 15 
lipcu b. r. Egzamin wstępny i oględziny 
lekarza zakładowego rozstrzygają oBtate 
cżuie o przyjęciu kandydata.

* W  sprawie Jana  Pączka, oskarżonego 
o zbrodnię usiłowanego skrytobójczego mor-1 
derstwa, przysięgli potwierdzili pytanie p ier-| 
wsze, na podstawie czego trybunał skazał 
go na 8 lat ciężoego więzienia.

KURIER PROWINCJONALNY.

* Stanisławów dnia 18 maja. — Dnia 1 
czerwca b r. odbędzie się w mieście na- 
szem doroczny zjazd krajowych Towarzystw 
gimaastyczuych. W  tym oelu tutejszy So­

kół rozpoczął przygotowania, ażeby miii 
i pożądani goście jak najlepsze i najserde 
czniejsze w Stanisławowie znaleźli prz^ jo­
cie. —  Dnia 10 maja b. r. odbyło się Io 
sowanie stypendjnm z funduszu ustanowio­
nego przez gminę miasta Stanisławowa z 
okazji zaślubin ś. p. arcyksięcia Rudolfa z 
arcyksiężną Stefanją, dla początkujących 
rzemieślników w celu prowadzenia samo­
istnego rzemiosła lub przemysłu. Na 
czterech uprawnionych do losowania, wy­
ciągnął szczęśliwie los Edward Gretschel, 
syn tutejszego majstra stolarskiego i otrzy 
mał stypendjum w kwooie dwustu złr. — 
Dnia 15 b. m. opuścił miasto nasze p. dr. I 
J an  Jeleń, przenosząc się do Lwowa, ce 
lem objęcia tam posady naczelnika filji 
banku austro-węgierskiego. Odjeżdżającego 
żegnali liczni przyjaciele i znajomi. Grono 
kupców wręczyło mu adres dziękczynny za 
jego zasługi około podniesienia stanu k u ­
pieckiego. — Wczoraj odbyło się z wiel 
kiem powodzeniem przedstawienie am ator­
skie w kasynie. Dochód przeznaczony na 
dotkniętych głodem włościan — f  D nia 12 
b. m. zmarła tu ś. p. Leopoldyna z Bazo 
nych Horoszkiewiczowa, żona weterana wojsk 
polskich z r. 1831.

* Przemyśl dn. 18 maja. — Komitet 
teatralny tutejszego towarzystwa dram. 
„Gwiazda* przygotowuje przedstawienie 
znanej sztuki Ohnet’a :  „Właściciel K uźnic '. 
—  Liczba członków naszego Sokoła* wzrasta 
obecnie bardzo szybko i dochodzi do trz e ­
ciej setki. Niebawem zostanie zawiązany 
także chór „Sokoła*. — W zoszłą środę 
odegrali tu amatorzy po raz drugi sztukę 
ludową: „Kościuszko pod Racławicami* i
wielkiem cieszyli się powodzeniem. — 
W zeszłą środę w nocy zapalił się dach 
na piwnicy browaru bakoczydskiego, ale 
ochotnicza straż pożarna, pod kierownictwem 
p. Amorta, ugasiła go rychło, śpieszącemu 
na ratunek p. G. Jeleniow' natomiast wy­
darzyło się nieszczęście. Wpadł on bowiem 
do rowu i złamał kość sprychową u lewej 
nogi. — Jakiś amator koacjuinów tea tra l­
nych wytłoczył szybę w zakratowauem 
oknie garderoby tutejszego Tow. dram a­
tycznego i wyciągnął z niej za pomocą 
jakiegoś haka kilka bardzo pięknych ko- 
stjnmów i kosztowną karabelę. — Zeszły 
czwartek niemile zapisał się w pamięci 
tutejszych rzezimieszków, bo kilka człon­
ków tej korporacji dostało się pod klucz.

* Śniatyn dnia 18 maja. — Tutejsze 
Towarzystwo kasynowe urządza 22 b. m 
przedstawienie amatorskie. Dylctanoi wy­
konają: „Z rozpaczy*, komedję w 1 akcie 
i „Cicha woda brzegi rwie*. Dochód prze­
znaczono na cel dobroczynny. Młodemu 
Towarzystwu amatorów powinszować na 
leży ruchliwości, jak ą  rozwija dla rozbn- 
dzenia życia towarzyskiego wśród dość o- 
spałej dotychczas miejscowej publiczno - 
ści.

* Tarnów dnia 18 maja. — Stowarzy­
szenie „Gwiazda* otrzyma od Sejmu
1.000 złr. subwencji na dokończonie bu­
dowy domu dla inwalidów, wdów i sierót 
po rękodzielnikach. Wydział krajowy, zba­
dawszy stosunki, uchwalił wstawić w budżet 
krajowy na r. 1891 powyższą kwotę. — 
W Ł ąck u , miasteczku w pow. N. Sąde 
ckim zgorzało w nocy z środy na czwar 
tek 17 domów mieszkalnych, oprócz in- 
nyoh zabudowań. Łuna widoczua była w 
Tarnowie. — f  Ś. p. Matylda Starzyńska, 
nadetatowa nauczycielka tutejszej szkoły 
pospolitej, połączonej ze szkołą wydziało­
w ą, zm arła dnia 12 maja w Radomyślu, 
gdzie udała się kilka dni przed śmiercią 
na świeże powietrze dla poratowania zdro - 
wia.

* Czerniowce dn. 18 maja — Prezentę 
na gr. katol. kapelanię w Broskowcach u 
dzielił bukowiński rząd krajowy ks. A loj­
zemu Oleśnickiem u; n» gr. kat. kapelanję 
w Kaezynće ks. Janowi Hibowickiemu. — 
Odebrał tu sobie życie masarz Alojzy Kwis, 
który od dłuższego czasu wiódł życie hu­
laszcze. — Przedwczoraj posprzeczali się 
dwaj chłopcy sklepowi : 12-letni B. z 13- 
letnim Ginzerem i aby ulżyć obrażonym

wzajemnie honorom, postanowili rozstrzy­
gnąć spór — pojedynkiem. W braku sza­
bli, uzbroili się w noże. R zultatem poje 
dynku było, że ot aj wyszli pokaleczeni na 
ramionach i rękach tak silnie, że fizyk mia 
sta d*. Rohmer musiał obu zeszywać po 
ciętą skórę.

KURJER SZKOLNY.

* Iłr/em r Zt<j ogłasza ustawę państwo 
wą, sankcjonowaną już przez cesarza o za ­
prowadzeniu urzędu zastępcy1 namiestuika 
w Radzie szkolnej. Ustawa ta b: zm i: „§ ]. 
Przy Radach szkolnych krajowyi h wo W ie 
dniu, Pradze i Lwowie zostaje ustanowionym 
oddzielny urzędnik dla zastępowania nam ie­
stnika. Urzędnik ten mianowanym bedzle na 
przedstawienie ministra oświaty i wyznań 
przez cesarza, nosić będzie tytuł „wiceprezy­
denta c. k. Rady szkolnej* i liczyć się do 
piątej klasy co do rangi nrzędniczaj. ię. 2 
W ykonanie tej ustawy zostaje, pornczonem 
ministrowi wyznań i oświaty*.

MIANOWANIA.

* Rada szkolna krajowa zamianowała: tymcza 
sowego nauczyciela Jana  Forowicza w bleszv. 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Oles/.y; 
tymczasowego nauczyciela młodszego Franciszka 
Reszczyńskiego, w Swierkli, stałym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym szk łą  filialną w Ga- 
bouiu; stałego nauczyciela szkoły filialnej ,v Ba- 
czowie, Teodora Borysa, pełniącego obowiązki 
tymczasowego nauczyciela szkoły etatowej w Jan-  
czyuie, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Wiśuiowc/yku; tymczasowego nauczyciela Miko­
łaja Nazarewicz-i, w Opacc, stałym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym szkolą filialna w‘ Szezn- 
tkowie; tymczasową nauczycielkę Bronisławę finz. 
w Milczycach, stałą  nauczycielką szkoły etatowej 
w Milczycach.

KONKURSY

* Wakuje posada dozorcy więźniów w 
sądzie ' obwodowym w Jaśle, (z płacą ro 
czną 300 złr., dodatkiem aktyw aln/m  75 
złr. i ummulnrowaniem). Kandydaci woj 
skowi winni wnieść prośbę do prezydjum 
sądn w Ja h e .p o  25 czerwca b. r. — T e r­
min konkursu celem obsadzenia posady 
prokuratora państ.wa w Samborze upływa 
z dniem ] czerwca b. r. (Patrz nr. 112 i 
113 Gazet// Lirowskatj.

KURJER EKONOMICZNY.

* W edłng prywatnych wiadomości, jakie 
odebrali finansiści paryzcy, przyszta ugoda, 
co do konwersji egipskiego długu państwo • 
wego, do skntku. Rząd egipski zgodził się 
na wszystkie przedstawione przoz Francje 
warunki.

* Serbski dziennik urzędowy ogłosił dn. 
15 maja ustawę o zaprowadzeniu loterji 
kłasowej. Co pól roku wydawanych będzie
50.000 losów w cenie najwyżej 120 fran 
ków. Dochód z loterji przeznaozony na 
popieranie rolnictwa. Równocześnie wydał 
rząd serbski rozporządzenie, zabraniające 
kupowania oboych losów i promes. Wolno 
tylko papiery preinjowe państw zagrani 
cznyoli nabywać.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Poznań dnia 18 maja. — Na jutrzej- 
szom posiedzeniu wydziału archeologicznego 
tutejszego Towarz przyjaoińł nauk bodzie 
między innomi na porządku dziennym odczyt 
dra Koehlera : „ Kilka uwag o narzędziach 
muzycznych z czaRÓw przedhistorycznych* 
z demonstracjami. — Burza wtorkowa, która 
w Poznaniu niezbyt się srożyła, przybrała 
w innych okolicacli znaczne rozmiary W 
powiatach mogilnickiin, inowrocławskim, k ę ­
pińskim i w części powiam poznańskiego. 
wschodniego uszkodziła znaozme zboża. 
Niemałą poniosły stratę w powiecie mogił, 
n ickim : Pakość i Parlinek, w inowrocław 
skim Giebnia, Trląg i Strzelce, w ostrze 
szowskim Kotłów, w bydgoskim Prądy, No­
wa Erekcja, w żnińskim Żnin, Pniewy, 
Chomiąża, Białożewia, Góra, Y\ ilozkowu i 
Murczyn — Nasze towarzystwo dramaty 
czne odbywa obecnie wędrówkę po Pru 
siech zachodnich, wszędzie witane z wiel­
kim zajtałem N a razio zapowiedziano przed 
stawienia w Pelplinie, Grudziądzu, Tucholi 
i t. d. Z powoiln występów naszych arty-

alnem. N ależy jedynie  ochraniać lu- 
ńośó, t.Dj się nie dostaw ała do rąk  n ie­

m oralnych spekulantów , a w łaśnie tu te ­
mu celowi m a służyć niniejsza ustaw a, 
ułożona m e w in teresie jakiegoś banku, 
a lt  ludności. Rząd m a obowiązek łago­
dzić stopniowo kontrasty  pomiędzy boga­
ctw em  a ubóstwem. N iejedno osiągnięto 
ju z  na te j drodze. Atoli z jednej strony 
pożądliwość, p rzekraczająca m iarę może- 
bności, z drugiej zaś sobkostwo, które 
być może w zaślepieniu egoistycznem 
w ydaje przyszłe pokolenia na łup  nie­
bezpieczeństw a, —  aby te  wadliwości 
zwaiczaó, do tegu potrzeba m ieć wyższe 
potęgi religijne i św ieck ie , a nietylko 
jam e św ieck ie , jak iem i państwo rozpo­
rządza.

Wiadomości polityczne.
Z  parlamentu niemied iego.

P arlam en t niem iecki ukończywszy n a ­
rady  nad  pierwszem  czytaniem  projektn  
rlądcw ego o kredycie dodatkow jm  na 
akcję kolonjalną w Afryce W schodniej, 
p izystąp ił do obraa nad projektem  o 
poiw yzszeńiu stopy pokojowej wojsk 
niem ieckich. M inister wojny, generał Yer 
dy du  Y erno is, ośw iadczył na w stępie, 
że m otyw a projektu  mogą być tylko 
częściowo publicznie w yłuszczone, reszta  
ich zakom unikowaną będzie w sposób 
poafny. Nadm ienił dalej, że wobec cią- 
gtyCli postępów innych państw  na polu 
m iłitarnem , Niemcy uie mogą pozoetaó 
bezczynne. Sprzym ierzone rządy wszy­
stek  m ateria ł p rzedstaw ią kornij j .. Po 
m inistrzo za Lr., głos feldm arszałek Mol- 
tke , który dow odził, że przygotow ania 
m ilitarne czynią się przeważnie na ko­
rzyść klas posiadających, ale klasy te  są 
liczue, gdyż każdy ma coś do stracenia. 
W ojny gabinetow e u s ta ły ; toczą się ty l­
ko eezcze wojny ludowe, wywołane we­
w nątrz pożądliwością klas własności l 3- 
pośiadających , zew nątrz aspiracjam i na 
rodowemi i rasowemi. S łaby  rząd, — 
mówił h r. M oltke —  bu d u  ciągłe nie­
bezpieczeństw o wojny W o jn a , k tóraby 
teraz  w ybuchła , trw ałaby siedm , a m o­
że i trzydzieści lat. D latego kw esrja fi 
nanBOwa podrzędne tu  m a znaczenie. 
N ajściślejsza adm inistracja finansowa nie

Srzeszkodzi najściu nieprzyjacielskiem u, 
[a początku tego w ięku, sześć la t oku­
pacji nieprzyjacielskiej kosztow ało biedne 

wćwozaB P rusy , m iljard. H r. M oltke za­
kończył semi słow y: „ im  lepszą będzie
organizacja naszych sił lądowych i m or­
skich rem  łatw iej w ytrzym am y walkę. 
Ppkujow e zapew nienia naszych Bąsiadów 
na u schodzi > i zachodzie nie powstrzy­
m ały ioh od spotęgow ania swych uzbro­
jeń . B ezpieczeństw o sami sobie zapewnić 
tyijko możemy*.

P o  hr. M oltkem , przem aw iający prze­
ciwko- ustaw ie dep. R ich ter zaznaczył, że 
ju ż  przy uchw aleniu siedm iolecia w roku 
1867 uwzględniono nową francuzką u s ta ­
wę wojskową. P ro jek t dzisiejszy narusza 
siedm iolecie i świadczy, że najw łaściw - 
Bzem byłoby, gdyby stan liczebny wojsk 
co roku by ł uohw alany, pomimo bowiem, 
iż la k  się dzieje we F ran c ji i arm ja 
tam tejsza jest arm ią parlam entu, budzi- 
ona- przecież także obawy, że wojska 
niem ieckie m ają być z je j powodu po­
większone. Zdaniem  R ich te ra , kw estje 
finansowe, ekonomiczne i społeczno-poli­
tyczne, odnoszące się do obecnego pro­
jek tu , nie zostały dostatecznie zbadane. 
M inister wojny odpierając zarzu t R ich ­
te ra , że w styczniu zapew nił na uczy­
nione mu zapytanie, iż rząd  nie ma za­
m iaru dom agać się kredytów  dodatko­
wych na cele m ilitarne, oświadczył, j a ­
ko m ia ł w tedy na myśli jedyn ie  u m o ­
rzenie dwóch nowych korpusów. P oseł 
W indhorst, podzielający odnośne poglądy 
R ich tera , widzi w projekcie również na-
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h tncenteoo hr. Lotta.

iCiąg a ik i j ) .

Tu k a rd a o Py urw ał i zapytał m n ie :
—  Pam iętasz zapew ne, ja k  la t tem u 

przeszło dziooięć, podczas gdy piąty pułk 
w yruszał pod W iedeń  na cesarskie m a­
new ry, j a  b rałem  urlop Y D ziwiliście się 
tepiu  n iezm iernie, w iedząc, ja k  przepa­
dałem  za obozowom życiem , za pozora­
mi . choćby wojny, za grzm otem , choćby 
arm »t nie w yrzucających kule, tylko 
d ym i1

— P am iętam !
—  Otóż w ziąłem  nieszczęsny ów u r­

lop w tedy tylko z powodu Beli. N apisał 
on gorący st, proszący na wszystko, 
byśmy przyjechał do K ustora na u ro ­
czystość nośu ięcm ia  odnowionego zam ­
ku, w którym  to dniu Nam eny chciał 
nueń swoich przyjació ł przy sobie i za ­
m ierzał wyprawić kilkudniow ą w spaniałą 
fetę, przypom inającą średniowieczne b ie­
siady i odpow iadającą charak terem  sty-

lowi zam czyska, w którego lochach spo­
czyw ały prawdopodobnie liczne żony o- 
wegu A rpada i pomordowani o y g a m e .. .  
Odmówić aniśmy chcieli, ani mogli, a 
że i tak  wybieraliśm y się z lz m ą  na po­
ślubny objazd wszystkich jej i moich 
k rew n y ch , porozrzucanych po całych 
W ęgrzech, więc wziąłem  wtedy trzym iu- 
sięezny urlop i postanow iłam  pooddawać 
te  obowiązkowe wizyty, ja lo te ź  wziąć 
udział w fetach w K ustora.

K ardassy  odetchnął i w stał. Opowia­
danie bowiem każde, ożyw iało go chw i­
lowo i wolał je  prow adzić chodząc po 
pokoju i p rzystając w w ażniejszych chw i­
lach nadem ną. P o  chwili zaczął:

— U daliśm y się do PeMffy, tu  odpo­
częli tydzień  czasu zdała od pułkow ego 
z g ie łk u . . .  P am ię tam , ja k  dziś, bo to 
kobiety m ają  pewien instynkt, k tóry  zo- 
więmy p rz e c z u c ie m ... Otóż Izm a w 
wilję postanowionego w yjazdu, zagadnęła  
m n ie . . .  pam iętam  _iik d z i ś . . .  w ogro­
dzie , na prawo od dróżKi prow adzącej 
do k ościo ła , w tern m ie jscu , może je  
znasz, co fu dwie ław ki i stó ł s to ją  pod 
cieniem  stu letn ich  kasztanówP

—  P a m ię ta m ! — zaw ołałem  drżącym  
głosem , k tó ry  nietylko mi Bię udzielił od 
głosu rozrzew nionego wspomnieniem przy­
ja c ie la , ale też od w łasnych myśli. P od  
tem i kasztanam i, ileż razy, przychodząc 
do zdrow ia w Petiffy , podczas Bpaceru, 
odpoczywałem  z R a tin k ą P ..*

M ilczeliśmy obaj d łu g o , aż K ardassy 
odchrząknął i podchw ycił:

—  Otóż Izm a m óu <a: „T ak  nam tu
dobrze, ta k  cicho, tak  b ło g o . . .  GL nile  
tak ie  nie w racają dw a razy . . .  Zdaje 
mi s i ę , iż przeżyw am  znów te  k ró tk ie  
miodowe m iesiące , któreśm y w Petiffy 
s p ę d z i l i . . .  Podróż nasza nam nie uc ie ­
knie, choć się o d w le c z e .. .  Zostańm y 
tu ta j !*

Kardassy takiem u u legał wzruszeniu, 
że znów z a m ilk ł . . .

—■ A le ja  — nagld zaw ołał innym  zu­
pełnie głosem  —  wiesz, jak: luDiłem  
ruoh, nowycL iudz_, fe ty , zabaw y, toasty 
i . . .  LeceP Cieszyłem  Bię na  ł ę podróż 
pełną wrażeń i nowości i odparłem  „Jed ź­
my lutm enko! Czy tu , czy tam , to wszę­
dzie jednaaow o cię kochać będę i w szę­
dzie i zawsze będą trw ać nasze m iodo­
we m iesiące, a to je  ty lko ubarw i |ak  słoń­
ce, poruszając się po horyzoncie, ot, 
patrz! widzisz! ciągle iune, a ciągle równie 
cudne rzuca cienie na te zielone drzewa!* 
Izm enka w padła w moje objęcia i . . -  
pojechaliśm y.

T a  przyjacielow i tehu  b rak ło . P ła k a ł, 
połykając łzy  i tłum iąc łkan ie , a mnie 
serce ściśnięte zwilżyło oczy. J a k  mło- 
dzika-poetę roztkliw ił mnie odtworzony 
ODraz m.łości te j jedynej pary, jak ą  mu 
sieli być K ardassy i Izm a.

— Pojechaliśm y do E rlau , do mojej 
siostry, ztam tąd do "Villaros, gdzie j e ­
szcze żyła s ta ra  h rab in a , a  ztam tąd , za­

trzym awszy się dni kilka w Koszycach 
i Epori6s, pospieszyliśmy do Buzozy i s ta ­
nęliśmy w tej w spaniałej rezydencji na 
oznaczony term in. W  zam ku, nad wyraz 
pięknym  i tylko siłą namiętności Beli tak 
prędko odnowionym, zastaliśm y już  zgro­
madzonych jego najlepszyoh przyjaciół, 
któryoh częścią znałem  ze św iata, częścią 
z Y illaros i wojska. Między innymi znaj­
dowali się i staw ny IglS, m ajor piątego 
pułku i C zaki, rotmi trz Boli z trzeciego 
pułku  z żoną, B o jarg rad , nieboszczyk i 
wielu, wielu in n y c h .. .  Przybyliśm y 
ra n o . . •

U rw ał, p rzestał chodzić i s taną ł nade- 
mną, a na policzkach m iał już czerwone 
wypieki, i topiąc się cały w swym wzro 
ku, skierowanym  w moje oczv, oiągnął 
z gorączkowym  pośpiechem :

—  Przybyliśm y rano, w wilję dnia roz­
poczynającego uroczystość ... A  m iała to 
być feta  nielada, bo Bela pospraszał całą 
okolicę; m iał przybyć biskup z D ebre- 
czyna, by poświęcić zam ek , m iały się 
odbyć illum inaeje i ig rzyska dla górali 
i rozpięto w parku nam ioty dla band cy­
gańskich. Zewsząd ściągały tłum y, j ftk 
na odpust do jakiego m onasteru, ja k  na 
jak ie  tu rn ieje  w średnich wiekach 1 B ela 
bowiem chciał uwiecznić w pamięci ludu 
dzień te n ,  zrobić go głośnym  w Boski- 
daoli i K arpatach , echo jego  zanieść aż 
pod K ryw ań i Jab łonkę . Bóla był cyga­
nem, więc lub iał ugościć — Bóla był pa- 
nem -oyganem , więc lubiał wszystko na

wielką sk a lę , wśród dźw ięku i śpiewów, 
radości i wina. N a podwórzach stały  
beczki z napojam i i ze sm ołą, stały  s łu ­
py illum inacyjne, widniały płaco do 
a ń c a .. .  Jodncm  słowem wielka m adziar­

ska feta, urządzona przez człowieka na­
miętnego we wszystkiem , czego tykał!... 
Przybyliśm y rano, w ciągu dnia obej­
rzeli to wszystko i wieczorem zasiedli 
w ogrom nej sali, sklepionej, dokoła ol­
brzymiego stołu, uginającego się pod 
ciężarem  srebor. Przez o tw arte okna do­
latyw ały nas radosne okrzyki, zawczasu 
już grom adzących się ciekawych. P rzy ­
gryw ały cygańskie orkiestry  i podnosiły 
się z tysiąca piersi g lu sy : „N iech żyje 
Bela, h rabia NJmićay! Niech żyje Ka- 
inka, nasza p a n i!“. . .  W iesz, ja k  na 

zawołanie komponowałem wierszo oko­
licznościowo, jak  m ii - za to kochali 
huzaryP Pam iętasz zapewne, ja k  to 
raz wprowadziłem  w entuzjazm  dy­
wizję c a ł ą , gdy je j rzuciłem  tra fia ­
jącą  do seroa piosenkę ? Otóż wtedy, 
podoohocony winem, oszołomiony weso­
łością poskoczyłom do ok aa, pod k tó ­
rem sta ła  cała  cygańska o rk iestra  z b ę ­
bnami i talerzam i, z dz woukami i ja n ­
czaram i : „C yganie! — zaw ołałem  —  ot! 
co tam  będziecie wygrywać s ta re  i zna­
ne rzeczy P P ostuchajcie mnie lepiej i 
nauczcie się p ieśn i, k tórą tylko ju tro  
śpiewać i grać macio*!

(D aU zy ciąg nastąpi)-
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stów w Bydgoszczy pisze tamtejsza, bynaj­
mniej nam nie sprzyjająca Ostdeutsche 
Press/', co następujb: „W  Jniu wczorajszym 
rozpoczęło w Bydgoszczy k .ó tk i szereg go­
ścinnych przedjtawień polskie towarzystwo 
teatralne z Poznania, znane u nas chlubnie 
już z lat dawniejszych. Grano wesołą ko- 
m edje: „Nerwowe żony". Przedstawienie
odznaczało się humorem i świeżością, a a r­
tyści dowiedli tak wielkiej rutyny na sce­
nie, jak i zrozumienia ducha swych ról. To 
też nader licznie zebrana publiczność przy­
jęła pierwszy ich występ jak najprzychyl- 
niejszemi oklaskami".

KURJER WARSZAWSKI.

* Do Głosu donoszą, że rodzina pp. 
Scheiblerów ma zamiar oofnąd subwencję, 
jaką dawała p. Kościeleckiemu na utrzy­
mywanie stałego teatru polskiego w Lo­
dzi. Powód do tegu miał dać p. Kościele 
cki opuszczaniem swego stanowiska na se 
zon letni, dla szukania szczęścia w W ar­
szawie. Podobno subwencję ma otrzymać 
inny przedsiębiorca.

* Popularna książeczka, p. t. „Czego 
nasz Kopernik o obrotach ziemi nauczył", 
przeznaczona dla ludu u lejskiego, pomno­
żyła szereg wydawnictw, t. zw. „dziesię- 
c:ogroszowycbtt.

KURJER WiEbEŃSkl.

* W piątek odbyły 8_ę w W iedniu dwa 
„polityczne obiady". W Grand notelu ze- 
brała sie zjednoczona lewica; u Sachera 
podejmowało Koło polskie przyjaciół inde 
mnizacji Na uczcie liberalnej wznoszono 
zdrowie samego Plenera, ojca Pleneia, ma­
tki Plenera, żony Plenera i dzieci Plenera 
^te dwa ostatnie wzniósł hrabia Gwiao 
Dubsky). Biesiadujący u Sachera miel me­
nu niezbyt wyszukane: wikarjasz kapi ■
tuły biskup Angerer nie chciał uda ielió 
dyspensy, Koło ugięło się przed powagą 
Kościoła i jadło ryby podczas gdy liberal­
ni nie oglądając się na przepisy kościoła 
spożywali mięsne potrawy. Oprócz człon­
ków Koła polskiego na obiedzie u Saehe 
ru był hrabia Taafre, Dnnaji wskl, Zaleski, 
hrabia Brandis (prezes centrum), Kloie (» 
prawego centium), Kathrein (referent bu­
dżetu z centrum), Rieger i Zeithammer (z 
ozeskiego klubu, referent indemnizacji), o-* 
raz dwaj członkowie Izby panów hr. Sta­
dnicki i hr. Wodzicki

KURJER PETERSBURSKI.

* Z powodu „genjalnych" pomysłów zn a ­
nego dzienniku russkiego, wychodzącego we 
Lwowie, zabiera głos G rażdanm , organ 
wpływowy rosyjski. Podajemy ustęp z nie­
go celem zaznajomienia czytelników na­
szych z dążnościami stotł i-ńskiemi" ró ­
żnych pism, używających niełacińskiego a l­
fabetu.

„Galicyjska Czerwona R u i  zaznacza, że 
w gronie patrjotów licznych szczepów sło ­
wiańskich powzięto świeżo m y śl zwołania 
kongresu wszystkich wybitniejszych działa- 
czów słowiańskich, w celu obmyśleuia środ 
ków dla przyjęcia jednego ogólno Słowiań­
skiego języka literackiego. Poprzednio je 
dnak trzebaby koniecznie skłonić Słowian, 
posługujących się dutąd alfabetem łaciń­
skim, do przyjęcia „kirylicy". Polacy i 
Czesi daliby dowód, że pragną zbliżyć się 
do reszty Słowian, gdyby zechcieli porzu­
cić alfabet łaciński i wprowadzić u siebie 
alfabet słowiański.

„Nie potrzebujemy chyba dowodzić, jak 
doniosłą i poważną kwestię stanowiłoby w 
danym razie wzajemno zbliżenie °ię Sło­
wian, i jak ważną iest ze, zą dla całej 
Europy, aby zbliżenie to mogło ji-k uaj 
rychlej przyjść do skutku. Zarówno Czesi, 
jak i Polaey skarżą się ustawicznie na n a ­
cisk siły niemieckiej Ale któż przeszka­
dza im wprowadzić w życie stosow e środ 
ki, zmierzające do obrony ich narodowości? 
Czyż bliższe porozumienie się a resztą 
Słowian grozi im ozenikolwiek ?

„Jest to sprawa pierwszorzędni’ wegi, a 
przewidujemy już, iż niebawem je  wszech 
stron podniosą się krzyki wrogów Słowiań­
szczyzny o strasznych knowaniach pansla- 
wizmu. Postawmy jednok kwestie na wła­
ściwym gruncie. Otóż nie chodzi tu o po­
lityczne zjednoczenie Słowiańszczyzny, lecz 
o ściśle literackie zbliżenie, które oczywi 
śc-ie w razie powodzenia może mieć powa­
żne następstwa polityczne. Na razie pozo­
stawiamy na uboczu różnicę wyznań, zwy­
czajów i obyczajów, właściwych poszczi gól 
nym szczepom słowiańskim. Zresztą jami 
jesteśmy stanowczo przeciwni zespoleniu po - 
litycznemu w takiej formie, jaką  na zacho­
dzie nadać mu pragną; ale z drugiej sirony 
zjednoozenie literackie, nrzyjącie jednego 
ogólnego alfabetu i wspólnego języku lite­
rackiego, stanowi oddawna jeden z konie­
cznych warunków dalszego rozwoju szcze­
pów słowiańskich. Oddawna już Słowianie 
pot inn. byli zrozumieć jaką krzyczącą ano- 
mai ą jest dzisiejszy stan rzeczy, gdy jak 
wiadomo językiem międzynarodowym, w któ­
rym Słowianie porozumiewają się ze sobą, jest 
język niem iecki!

„Słowianie powołani są do odegrania v y  
bitnej roli w przyszłości. W naszych oczach 
zrzucili z siebie ciężkie jarzmo Serbowie i 
Bułgarowie. Ci ,esi, którzy również bezpo 
wrotnie, jak  sie zdawało zginęli dla Słowiań­
szczyzny, wyemancypowali się przecież z 
P°d wpływu niemieckiego, lubo nie w sen- 
B,e politycznym, ale pod wzglęaem cywili­
zacyjnym i społecznym W ielkie też postę 
P7 uczyniła tam idea świadomości słowiań­
skiej i poczucia konieczności zespolenia się.

»NajpowoIniej sprawa powyższ i rozwija
a się wśród Polaków, ale nie chcemy wy-

“■wiac im tego, bo spoiaało ich to nie
“zrzęśeio, że w skutek chciwości Prus i

Austrji utracili byt państwowy. Ale i wśród 
Polaków, przynajmniej wśród tych, kióray 
uginają się pod brzemieniem jarzmi nie 
mieokiego, jak naprzykład w Poznańskiem, 
odzywają się już głosy świadczące o doj­
rzałości politycznej. Koniec końcem rzeczy 
muszą przyjąć taki obrót bo z dwojga 
złego trzeba wybierać De m niejsze; wszak 
lepiej stokroć w związkn z państwami 
słow iańskim i zachować swój byt etno­
graficzny, aniżeli stroniąc od świata sło 
wiańskiego, narazić się na niechybną tegoż 
bytu utratę.

„Z uwagi nr to wszystko możemy tylko 
powinszować szczęśliwego pomysłu inicja­
torom kongresu ogólno-słowiańi kiego, któ 
ry  wprawdzie nie poruszy zagadnień poli­
tycznych, ale sam przez się przygotuje 
Słowiańszczyznę do ściślejszego zespolenia. 
P iojekt uda się choćby z tego względu, 
że wywołany został samą siłą konieczno 
ści. Ludy europejskie łąozą się w większe 
grupy, ulegając w tern głosowi praw dnie 
iowyeh. Słowianie nie mogą w tej miorze 
stanowić wyjątku".

KURJER LITERAUKO-ARTYSTYCZNY

* Romantyczna hisóorja W altera i Hel- 
gundy, zapisana w kronice Bogufała, odda­
wna zajmowała baszybh i obcych badaczy 
historycznych U nas Szajnocha, Karłowicz, 
Nehiing, u Nijmoów Grimm, Geyaer, Miit 
tenhof, Rischka i inni odznaczyli się pra 
cami nad rozjaśnieniem tego podauia. W  
ostatnich czasach dr. Ryszard Seinzel w 
spiawoz Janiach z posiedzeń wiedeńskiej a 
kadomji umiejętności pomieścił rozprawkę 
„Ueber die W ahhers.ige". Autor jeut zna 
komitym znawcą powieści bohaterskich nie 
mieckich. Zebtawił -on ws-yDttcie o W alte­
rze powieści i przyszedł do przekonania, iż 
wersja kronikarza polskiego powstała zna­
cznie później od pierwowzoru niemieckiego. 
Dla histoi-jogrofii polskiej ważne są ostępy 
o źródłach, z których Paprooki i Bielski 
czerpali swoje o romantycznej paize wi. 
domośoi.

* Niejua. p. Wilhelm Schmidt w półu 
rzędowym organie węgierskiej akademji 
umiejętności, łJn</ar>sche nemie, na 8-miu 
stronicacn druku napisał histo.ję dekoji 
Stefana Batorego. Jest to swojego rodzaju 
„curiosum" pod względem nieznajomości 
źródeł, braau historycznej wiedzy i zara­
zem bombastyozuagu stylu.

* Kijewlanin  drukuje przekład noweli 
Adolfa DygasińsK.ego p t . : „Ajent ubez- 
pieozeń".

Rozmaitości.
JuDileUSZ drukarstwa, w dniu 22 czer­

wca r. b. w Moguncji obchodzoną będzie 
450 ta rooznica .wynalezienia druku. P ro je­
ktowaną jest wystawa arcydzieł drukaukinh 
od Guttonberga aż do dni naszych. Dnia 
24 czerwca, w dzień imieniu G anenbeiga, 
plac noszący jego nazwisku i posąg jego 
zostaną ozdobione i uilluminowane.. Kasyno 
zaś „Guttenberg", wystawione w tem miej­
scu, gdzie dawniej stuł dom rodzinny wiel­
kiego wynalazcy, będzie przedmiotem wiel­
kiej manifestacji

Z Nowego Jorku donoszą, że miasto 
-Akron w Stanie Ohio zniszczoue zostało 
przez cyklon, podobnie jak Louisville 
Przeszło uto domów zrównanych z ziemią 
supeł nie, setki domów mocno uozitodzo 
nych. Część miasta na prawym brzegu 
rzeki Ohio przedstawia widok jednego wiel­
kiego rumowiska Około dwudziestu ludzi 
zabitych. Liczba rannych osób bardzo zna­
czna. Cyklon nawiedził także miejscowości 
w Pensylwanji, Jowa, Indjana i Kanses.

Jedna z gazet wychodzących w Ar- 
kanzas, opisując orkan opowiada, iż „wi­
cher porwał kołdrę i łóżka, poniósł ją 
przez 62 mil, a następnie powrócił, aby 
zabrać pi teścieradło". Obrazowość nielada.

Izba pobolska w Waszyngtonie odrzu­
ciła projektowany bil o międzynarodowej 
ochronie własności literackiej P uem ysł o- 
party na nieograniczonych przedrukach, 
kwitnąć więc bedzio dalej za sankcją pań­
stwową. Poważniejsza prasa ostro gani u- 
chwałę parlamentu, za to przedrokowicze 
trjumfują. New York Times pisze: „Głoso­
wanie nad bilem o własności literackiej o- 
parło się na tym jedynym argumencie, że 
łatwiej jest książkę ukraść niż zapłacić, za 
n ią; jest to hańba dla Liby i dla kraju". 
D odajm y: zwłaszcza dla kraju lak bogate­
go i szczycącego się kolosalnemi postępami 
cywilizacji.

Według sprawozdaniu urzędowego wy­
nosi d 'ug  państwowy Austro W ęgier blia- 
k > trzy miljardy złr t. j. 2 771,778.513. 
Procentu od tej sumy płaoi skarb pań- 
stwa co rok 70,144.143 złr. papierami a 
44 375.276 złr. grebram. W spólny dłag 
reprezentowanych we wiedeńskiej Radzie 
państwa krajów wynosił z końcem roku u- 
bkgłego 1.056 703.231 złr., a na zapłace­
nie procentu od tej sumy potrzeba 12,724.856 
złr, srebrem , 19,903.388 złr. złotem i 
13,441.599 złr, papiernmi.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* D J h dnia 20 maja obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość św. Bernarda Seneń 
skiego. Urodzony w Toskanji, roku 1380. 
Skończywszy nauki, majętność swą rozdał 
na ubogieh • wstąpił do zakonn św Fran­

ciszka w klasztorze Se„eńskim. Zastawszy 
generalnym przełożonym wszystkich klasato 
rów, zaprowadził ściślejszą reformę. Umarł 
w Akwilei r. 1444.

Kalendarz. Dziś św. Bernarda S e w i-  
sk iego; jutro św. Heleny król.

Kalendarz historgezng. 20 maja 1648 
ro k u : Śmierć W ładysława IV. króla pol­
skiego w Mereczu.

Komitet festynu mającego się odbyć w 
sobotę dnia 31 b. m. w parku prof. dr. 
Jordana na rzecz budowy „Domu akade­
mickiego" postanowił obok wielu nowości i 
niespodzianek urządzić loterję kwiatową i 
przedmiotów wartościowych, oraz kioski z 
podwieczorkami dla dzieci i bufetami. W 
tym celu zamierza komitet zaprosić grono 
DLm w tej nadziei, że panie nasze i tym 
razem nie odmówią Bwego łaskawego współ­
udziału, który przyozyni się do uświetnie­
nia zaDawy.

Komisja złożona z przybyłych do nasze­
go miasta pp. nadinżyuiera Setza i sekre- 

irza minister'alnegc p. T renka zwiedzała 
wczoraj nader szozegćłowo ubikacje głó­
wnego gmachu pocztowego, w towarzystwie 
dyrektora poozty p. DawidowLkiego, nadin- 
żyniera starostwa p. Saarego, oraz nadkon- 
troiora poczty p. Pelzela.

P. Bolesław Augustynowicz, prez >s to ­
warzystwa „Kółek rolniczych" bawi w K ra­
kowie.

Prof. Rydygier wyjechał wczoraj do W ar 
sza wy, wezwany tam przez prof. Uniwer 
sytetu warcz .w„kiego dra Kosińskiego na 
nai&dę lekarską, do jednej z wybitnych 
ocób.

Do wydziału krajowego wniósł magistrat 
krakowski podanie, aby wykopane dekoracje 
kamienne na Wawelu, podczas zdejmowania 
planów dla restauracji, przechowane być 
mogły w Rondlu florjańskim.

Z komisji teatralnej. Ntaze wczorajsze 
•sprawozdanie z posiedzenia komisji teatral - 
nej uzupełnić wiuniśmy kilkoma szczegó­
łami. Otóż architekt p. Jan  Zawiejaki 
przedstawił na niem projekt swych dal 
szych czynności, niemniej swe zapatrywania 
co do prowadzić się mającej budowy no 
wego teatru. W edług planu, szczegółowe 
czynności i kosztorysy będą gotowe na 
dzień 1 października b r . ; licytacja czyto 
na poszozególne działy, czy też na całą 
budowę, rozpisaną być może w takim razie 
w ciągu zimy, budowa zaś rozpoczętą 
z pierwszym kwietnia 1891 r. Na dalsze 
zewnę.rzne i wewnętrzne wykończenie bu­
dynku wystarczyłby rok 1892, a k.lka 
miesięcy r. 1833 wypełniłyby ostateczne 
roboty około sceny Wobec powyższych 
projektów, uroozyste oddanie teatru gminie 
m. Krakowa i inauguracyjne przedstawienie 
odbyćhy się mogło w dniu 3 maja 1893 r. 
Komisja poleciła nartępnie p. Zawiejskiemu 
wykonanie szkiców, aby na podstawie 
tychże sz< zegółowe plany wykonane zo­
stały. P. Z. żądane szkice zobowiązał się 
przedstawić najpóźniej za dni 14. — Miej­
sce pod budowę teatru (plac św. Duclm) 
zostanie już wkiótoe uporządkowane i zni­
welowane, co umożliwi komisji i p. Za 
wiejskiemu powzięcie ostatecznej decyzji 
co do sytuacji budynku. Nad podaniem 
ariysty-malarea p. Luskiny, co do przyjęcia 
jego projektu kurtyny, przeszła komisja do 
porządku dziennego uważając tę sprawę 
za przedwczesną.

Wycieczki. Wczorajsza pogoda, jakby na 
zamówienie licznych rodzin, pożądających 
zamiejsL. -h wycieczek pozwoliła rozwinąć 
szeroko 'nakreślone plany „majówek", któ 
rym dotąd n.i przei zkodz.e stawał deszcz 
lub niepewna aura. Między wieloma inne- 
mi, wiadomo nam o większej ekskuiaji do 
Maikowa, podjętej staraniem p. Warikowi 
czowej. Wzięło w niej udział do 30 osób 
obojga płci, to też ochocza, pełna majnwe- 
go animuszu zabawa, podsycana urokiem 
natury i pięknych pań, przypominała co 
chwila, że karnawał letni nie ustępuje w 
niczem swemu zimowemu koledze, a może 
go nawot przewyższa.

Na kopiec Kościuszki podążyłu suowu 
kompanja „Królewiaków", bawiących cza­
sowo w naszem miećcie, a w gronie tem 
zauważyliśmy rodzinę Dr. R z, Staszowa, 
oraz panie Z. G. i Z. S. a Warszawy. 
Późnym wieczorem powracano więksaemi 
grupami do miastu. Dopiero około północy, 
kiedy „majówkowioze" po trudach dzien­
nych układali się do snu — grzeczny de­
szczyk zaczął kropić.

Majówka wczorajsza na Bielanach, urzą 
dzona stai aniem Stowarzyszenia rękodziel­
ników „Zgoda-, u lab, się, dzięki sprzyja­
jącej aurze, doskonale. Zebrało się tam 
b ilkaset osób, a wśród pokaźnej liczby 
członków „Zgody" zauważyliśmy kilku rad­
ców miejskich, którzy brali gurąuy udział 
w zabawie. Niespodzianką dli wszystkich 
było przybycie posła Romanowicza, człon­
ka Wydziału irajowego ze Lwowa, k tó­
rego zdrowie podnoszono przy dźwiękach 
muzyki krakowskiej.

Aleksander Michałowski daje w piątek 
23 b. m. w sali „Sokola" koncert na do­
chód budowy domu krakowskiego Towa­
rzystwa muzycznego. Bliższe szczegóły po­
damy później. Bilety do nabycia tylko wt 
księgarni S. A. Krzyżanowskiego po 1 złr. 
za krzerło i oO et. za wstęp.

Z teatru. Wczorajszy trzeci występ H e­
leny Marczello napełnił teatr po brzegi. 
Je j Hrab na. Sara  jebt kreacja św.etna w 
icałem znaczeniu tego wyrazu. O ra była 
miejscami może zbyt realistyczną, ale od 
poerątku do końca nosiła piętno pierwszo­
rzędnego talentu i przykuwało uwagę wi­
dzów We* wtorek i czwartek występ arty ­

stki w A r ji i Messa Unie] — że teatr 
znowu będzie przepułniony, nie wątpimy, 
z tuka grą bowiem na n_°zej scenie nie 
często mectety sputkać się mamy sposo­
bność.

Ruch ludności w  Krakowie. Według
sprawozdania tygodniowego o ruchu ludno­
ści, od dnia 27 kwietnia do 3 maja, było 
w neuzem mieśoie urodzin 25, wypadków 
śmierci zaś 37. Małżeństw zawarto w tym 
czasie ogółem 14.

Rondel florjański ma być w przyszłości 
podczas uroczystości oś: ietlany gazem, a nie 
jak dotąd pochodniami.

Kąpiele. Wozoraj otwarte zostały w par­
ku krakowskim, w. c. k. szkole pływania, 
kąpiele dla użytku publiczności. Panie mo­
gą używać kąpieli od godz 8 rano do 2 
popołudniu, panowie zaś od godz. 2 aż do 
zmmrzohu. Ceny kąpieli zwyczajne.

Z Uniwersytetu- Panowie: Matias W in­
centy Mączeński, rodem z Czajowio w KrÓ 
lestwie Polakiem i Franciszek Antoni Góra, 
rodem z Bochni, kandydat adwokacki, o- 
trz^mali na Wszechnioy Jagiellońskiej sto­
pnie doKtorów praw.

Zjazd koleżeński- Otrzymujemy następu­
jące pismo: „W  dniach 31 maja i 1 czer­
wca b. r. odbędzie się w Krakowie zjazd 
koleżeński byłych uczniów klasy V III. od­
działu I. gimn. Nowodworskiego św. Anny 
w Krakowie, którzy w r. 1830 w tem - 
że gimnazjum złożyli egzamin dojrzałości. 
J a k k o lw ie k  wysłano już zaproszenia do 
wszystkich kolegow z zawiadomieniem o 
zebraniu, to jednak na wypadek, nie otrzy­
mania przez któregokolwiek z nich zapro­
szenia, czy to z powodu niedokładnego a- 
dresu lub zaginięcia na poczcie — niniej­
sze doniesienie uważać należy za samo za­
proszenie. Punkt zborny w restauracji o- 
grodu Strzeleckiego dnia 31 maja o godzi- 
nm 6 wieczorem, gdzie nastąpi wzajemne 
powitanie się. Program zjazdu obejmuje mię­
dzy i nem i: nabożeństwo, wycieczkę w oko­
lice Krakowa i wspólną ucztę. Bliżaaych 
wyjaśnień udzieli Szanownym Kolegom dr. 
Adam Bobilewicz kandydat adwokacki w 
biźrze adwokata dr. Ketingora w Krakowie 
ul. W iślna 1. 3 “

P- Joachim Frommer, b. radca miejski 
stara się w magistracie o konsens na ol war­
cie w Krakowie pierwszego zakła u  umun­
durowanej posługi do czyszczenia domów i 
pomioszkań.

DzieCkO-OSZUSt. Niebywały fakt oszustwa 
przycLodzi nam podać do publicznej wiado­
mości, świadczący niestety, że demoraliza 
cja poczyna już wkradać się w szeregi naj­
młodszego nawet pokolenia Oto pizedwczo- 
raj, około godziny 8 zraua, do państwa S. 
zamieszkałych przy ulicy Grodzkiej, któ­
rych synek przed kwadransem u lal się 
do szkoły, przybył chłopczyk, ubrany przy 
zwoicie, mogący mieć lat około 12 i oświad­
czył, że synek państwa S. zapomniał wsiąc 
z sobą do szkoły atlas i książkę Geografię, 
a ponieważ rozbolała go głowa, więc jego 
właśnie po nie przysyła. P . S. mc nic po- 
dejrzywając, tem bardziej, że istotnie dnia 
poprzedzającego synek askaiżał się na ból 
głowy, wręczył owemu usłużnemu chłopczy­
kowi żądane atlas i książkę . .  . Jak ież je ­
dnak następnie było zdumienie p. S., gdy 
synek po powrocie ze szkoły oświadozył, 
że nikogo po nic nie posyłał, i ani atlasu, 
ani geografii wcale nie potrzebował; nsłu 
żny przeto chłopczyk był oszustem, a jak 
na swój wiek nader sprytnym. D la prze­
strogi rodziców posyłających dzieci do szkół, 
dodajemy, iż o ile nam .. :adomo jest to już 
drugi fakt, w podobny zupełnie sposób po­
pełnionego oszustwa, i także z atlasem geo­
graficznym

Nowa fabryka. W arszawska firma Blank 
stein i Bernstein założyła \, Krakowie .na 
Krajewskiem zakład fiłjalny swych wyrobó? 
betonowych i t. zw. teracco, które dotąd 
u nas w większej części sprowadzano z za 
granicy.

Ogień- Wczoraj około godz. 9 wieczo­
rem przy ulicy św. Gertrudy, w fabryce 
sztuczuyoh wód mineralnych j>p. Rząey i 
ChmuTtłkiego, zapalił się bafil w izbie, gdzie 
umieszczony jest kocioł parowy, a to od 
rozpalonej żelaznej rury kominowej. Ogień 
spostrzegli niebawem robutniey fabryozni i 
wraz z współwłaścicielem fabryki p. Chmur- 
skim zajęli się natychmiast gaszeniem, uży- 
wająo ku temu wody sodowej, obficie znaj­
dującej się na miejscu. Straż pożarna, za­
wiadomiona o wybnebłym ogniu przez je­
dnego z domowników, pośpieszyła na miej­
sce pod komendą naczelnika Eminowicza i 
w kilkanaśoie minnt ostatecznie ogień stłu­
miła, wyrąbawszy tlący się w izbie sufit.

Napad małżonka. Małgorzata Walozyń 
s k a , utrzymująca traktjernię w Półwsiu 
Zwierzynieckiein pod 1. 38, doniosła do u- 
rzędn, iż wczoraj około godz. 10 rano, pod­
czas jej nieobecnośoi i służącej, gdy sama jej 
córka, po mężu Konieczna, pozostawali, w 
mieszkaniu, — wpadł Jędrzej Konieczny 
a Nieznanowic, strażnik rogatkowy, który 
z żoną nie żyje, pochwycił ją pod gurdlo, 
drugą ręką wyjął z kieszeni rewolwer, wy­
strzelił do niej dwa razy, leci jei nie r a ­
nił, bo rewolwer nie był uabity os nemi ła ­
dunkami, poczem nciekł. W sprawie tego 
zagadkowego napadu małżonka zarządzono 
śledztwu.

Ostatnia poczta.
Wordl donosi, że papież przyjm ując 

pie'grzym ów  włoskich m iał pow iedzieć 
do jednego z przewódców neapolitańskich 
te s łow a: „Gdy Bog powoła mię k iedyś 
do siebie, spodziewam  się, że na stolicy

apostolskiej zasiędzie wasz świątobliwy 
i znakomity JLroypasteds*. K ardynałem - 
arcybiskupem  ^teapolg,. je s t  ka w S ^elm  
Sanfelioo, z zakonu B enedyktynów , je d y ­
ny z duchow nym  żyjący na przyjaznej 
praw ie stopie z tedziną królew ską.

P odług  doniesień gazet nowojorskioh 
w P orte  A llegre, w stan .e Bt,.o grr uą.; j»> 
Sul w B razylji, zaszły groźne rozruchy. 
Skutkiem  rozpędzenia zgrom adzenia ludo­
wego przez policję, przyszło do rozlewu 
krwi. W ojsko stanęło  po stronie ludu. 
G ubernatoi poaał się do ay misji. Jako  
powód zaburzeń, podają ustaw y bankow e 
nowego m inistra skarbu.

Ostatnie telegramy „Kariera Polskiego1;
W ie d e ń  19 m aja. A rcyksiąże A lbrecht 

w yjechał do M oiawji i Ś lązka d la  in ­
spekcji wojsk.

Mou&chjlUu. 19 m aja. Cesarzow a E lż­
bieta p rzybyła  tu  wczoraj.

P i lz n o  19 m aja. Jen e ra ln e  zgrom adze­
nie stow arzyszenia przem ysłowców g a r­
barskich w Czechach oświadczyło, że 
skrócenie norm alnego dnia  ręboaiif^n  u- 
stalonego ustaw ą przem ysłow ą i zniesie­
nie pracy na akord  je s t  nc, razie  r z c e i |  
niemożliwą. Obecni na  zgrom adzem u 
członkowie tow arzystw a zobowiązali się 
łam iących kon trak t i dopuszczających, się 
wybryków robotników  natyehm  ast odda­
lać i do pracy nie przyjm ow ać. D alej 
postanowiono w ystąpić za utrzym aniom  
dzisiejszych zasad celnych przy odnaw ia­
niu układów  handlowych.

Berno mor. 19 maju. Odbyło 
si$ tutaj zgromadzenie mężów zau­
fania w sprawie wyborów do Sejmu 
krajowego

Berlin 19 maja. „ReieLsauzei- 
ger“ oświadczą, £e broszura p. t . : 
„Uareant eonsules", która się uką 
zała nakładem Kaya w Kassel, bez­
prawnie nosi na kanoe tytułowej 
herb domu cesarskiego. Jest to nadu­
życie, które na przyszłość będzie 
karane.

M o n a c h ju rn  19 maja. Biskup
oświadczył deputacji, że uawet P a ­
pież nie życzy sobie, żeby tegoro­
czny wiec katolików miał odbywać 
się w Monachjum.

Rzym 19 maja. W drugiej poło­
wie bieżącego miesiąca odbędzie się 
konsystorz, na którym przynajmniej 
dwóch nowych kardynałów zostanie 
zamianowanych.

Paryż 19 maja. Dziennik „Ma- 
tin" podaje rozmowę Bismarcka z 
francuskim dziennikarzem. Bismarck 
powiedział, że w r. 1870 życzył so­
bie tylko Strassburga; stronnictwo 
wojenne żądało więcej. O dymisji 
ani słowa.

Bruksela 19 maja. W dyskusji 
budżetowej- minister finansów oświad­
czył, że już nadal nie będzie się 
sprowadzać armat z zagranicy.

Bruksela 19 maja. Przedsta­
wiono Izbie projekt ustawy o obo- 
wiązkowem ubezpieczeniu robotni­
ków przez fabrykantów.

s o f  ja 19 maja. Metropolita z 
Vraceny, Konstantyn, został aresztu - 
wany za mowy podburzające prze­
ciwko rządowi.

Konstantynopol 19 maja. Ne- 
lidowr wydał nową notę w sprawie 
rosyjskich żądań pieniężnych.

M a d ry t  19 m aja. W Bilbao panuje 
ju ż  zupełny spokój.

REPERTUAR TEATRALNY.

W e wtorek daia 21 mi.ta: A rria  i Mes- 
salina, tragedja w 5 aktach A. W ilbrandta. 
Cawarty wyatęp p. Heleny Ma.-oeilo.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Wiedeń 17 maja 18v0 r.

Płzenica 8-02—8*05: a? czer.— lip. 8'00— 8 01; aa 
jesień 7-60 — 7-t>8. Żyto na wiosnę 7'2U — 
7-38; na jesień 6 1 6  — 6-2u Owi V  wio- 
tnę 8-26—8*26; na jesień 6'97 — 6*9W. Kukn- 
rydza na m a j— czer. 6-12— -17; lip.— sierp. 6-jJ
— 5'27, Rzepak sierp.— wrzesidń 12-------18*16.

aćdzienik —  listopad; —*-----------*— • Sphytoa
out. zaraz 12-37 — 12*50; cierwiec — lip iec

N A D E SŁ A N E .

Dr. Kazimierz Kaden,
lekai z szpitala św. Ludwika 

w  K r a k o w i e  * n ( 6-6)

ordynuje w bieżącym sezo­
nie w Iwoniczu.
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KUkJER POLSKI, dnia 20 M^a 1890 r. Nr. 188,

J A K  W ŻYCIU.
44) P O W IE Ś Ć

A IDerta Delpit.
W o ln y  przek ład  

nKŁENT z h r. R n sso d d en  WILCZYŃSKIEJ.

(Ci^g dalsay).

Podniósłszy delikatnie N e li/ z posadzki, 
odprowadzi! ją  do pokoiku obok. Gdy 
w ró o ił, zasta ł Saszę siedzącą w głębi 
fotelu, z ram ionam i skrzyżow anem i, nie* 
ruchom ą, patrzącą przed siebie okiem 
błędnem . B ył zdecydow any za ja k ą  bądź 
cenę skończyć natychm iast i zerw ać wszel­
k ie węzły, łączące go z tą  piekielnicą, 
k tóre  tra f  nieszczęsny zadzierzgnął. Ani

pom yślał, ze nngły odjazd w niw ecz o- 
bróci jego błogie nadzieje. Mdło m u się 
robiło z obrzydzenia , chciał wynieść się 
czem prędzej, aby nie pa trzeć  na tę  istotę 
w strętną i zasługującą na najw yższą po­
gardę.

—  Jak iem  praw em  śmiesz się pan w trą­
cać do moich spraw  czysto osobistych?— 
przem ów iła głosem  ochrypłym . — Czy 
ja się m ięszam  w czem kolw iek do p ań ­
skich interesów  ?

—  Odpowiem pani krótko. Porzucam  
ją  i ju tro  w racam  do F rancji.

—  A n!
R zuciła  się gw ałtow nie, jak b y  je j to 

co słyszy, było bardzo niem iłem . B u te lka  
wisky, do połowy w ypióżniona, s ta ła  
obok niej na stoliczku... N ieszczęsna była  
p ija n a ; n ie  tak  jednak  silnie, aby nie 
zrozumieć jak i w stręt wzbudza w swoim 
towarzyszu podróży. W tedy uczuła  się

zawstydzoną, jak  gdyby po raz pierwszy 
w życiu je j nałóg i ją  p rzerażał.

— Błagam  p a n a . . .  dziś jeszcze nic 
nie p o s ta n a w ia j.. .  W idzisz przecież, że 
nie jestem  w stanie o d p o w ia d a ć ... Z a ­
klinam  pana, poczekaj do j u t r a . . .  P rze­
praszam  za słow a niebacznie w yuów io 
n e . . .  przepraszam  za ten  gniew szalo­
ny, którym  uniósłszy się, popełniłam  czyn 
han ieb n y . . .

—  Moje postanowienie je s t  nieodw o­
łalne —  odrzucił lodowato. — W yczer 
pa ła  się zresztą  i u mnie w szelka c ie r­
pliwość. Zegnam  panią.

Odchodził j u ż ,  gdy Sasza podniósłszy 
się z w ysiłkiem , podeszła ku niem u k ro ­
kiem  chw iejnym , chcąc go ucnw yc.ć za 
rękę.

— Nie, n i e . . .  pan nie odjadziesz. Oh! 
proszę, b iagam , nie o d je ż d ż a j.. .  Opóźnię 
mój wyjazd ztąd  o jed en  d z ie ń . . .  Ale

bądć pan dobrym ,.
T ak  jestem  godną pożałowania 1..

M ówka głosem stłum ionym , ja k  chory 
na tyfus, który narzeka  i lam entuje. R o­
land skłonił się i wyszedł. Pojm ow ał, iż 
nie może się obejść bez niego, że potrze 
buje obrońcy w tej podróży trudzącej i 
niebezpiecznej. Być może, iż w głębi 
duszy tego li pragnął, żeby mógł zostać. 
P a ła ł żądzą tak  gw ałtow ną w yrw ania się 
raz z nędzy, k tóra  go przygniatała naj- 
fa ta ln ie j!

Gdy się sam ą u jr z a ła , Szasza została 
na  chwilę nieruchom a i zadum ana, m ru ­
cząc jak ieś  słow a bezładne. N areszcie 
przywlokła się do łóżka i pad ła  na nie 
jak  długa, z oiężkiem ubozwładnieni ,m 
pijaków. P ięścią, kurczowo zaciśniętą, j e ­
szcze parę  razy m achnęła w powietrzu 
i w reszcie zasnęła tw ardo snem oydlęcia.

R oland również dum ał. O djechać, to 
ru in a ; zostać, to hańba. C hybaby udał,

że ulega błaganiom  Saszy i skorzystał 
ze sposobności, aby opanować zupełnie 
niebezpieczną fiksatkę.

X III .

Zaledw ie dnieć zaczynało, Roland chciał 
właśnie wychodzić z h o te lu , gdy zlekka 
do jego drzwi zapukano, Jak ież  było je­
go zdziwienie, gdy zobaczył wchodzącą 
N elly, nadzwyczaj b ladą i wzruszoną 
gw ałtow ną sceną wczorajszą.

—  Czego sobie życzysz moje dziecięp— 
spytał.

Spłonęła  rum ieńcem  i szepnęła z ocza­
mi sp u szczo n tm i:

— P rzep raszam , żem się ośm ieliła 
wejść do p a n i ,  ale przychodzę go b ła ­
gać, żebyś mnie nie gubił.

— J a , ciebie ?
(D alszy ciąg nastąpi).

KONKURS.
Na posadę pianisty w  Konserwatorjum 

T o w a rzystw a  Muzycznego w  Krakowie
rozpisują się niniejszem  konkurs. Obo­
w iązki: udzielanie przez 10 m iesięcy w 
roku nauki gry na fbrtepjauie w  kursie 
w yższym  w" Konserwatorium przez 12 
godzin tygodniowo i w spółdziałanie w pro 
dukcjach  Towarzystwa tak  zbiorowych, jak  
i solowych. Płaca roczna wynosi 1000 
złr. w. a., takowa może jed n ak  w razie 
okoliczności, szczególniej za kandydatem  
przem aw iających, stosownie być podw yż­
szoną. P osada  obsadzoną zostanie od 1 
w rześnia 1890 r. no razie prowizorycznie, 
po upływib roiru zam ienioną być może 
na stałą.

P o d a n ia , zaw ierające kró tk ie  sk reśle­
nie dotychczasowej działalności kandy­
d a ta  na polu m u zy k i, przesyłać należy 
do podpisanego V. y działu najdalej do 
dnia 15 czerw ca b. r. 431(2-2)

W yd iia ł To w a rzys tw a  Muzycznego
w Krakowie d. 12 maja 13yo r.

Prześliczne webowe chustki
d o  n o s a

tuzin od 2 złr. 80 cnt. i wyżej
poleca 434(2-8)

p ^ rw s z a  k ra jo w a  fab ry k a  tkacka w 
K orczynie koto K rosna.

Skład W Krakowie ul. S ław kow ska 1. 1. 
N a żądanie cenniki opłutnie.

Kto

się waha
któiy środok z pomiędzy wielu 

Zachw alanych , najodpowiedniejszym 
f est na jego cierpienia, ten niechaj nie- 
r zwłooznie napisze korespond. do: Rlshtsri Ker- 

J ligi-Anstilt In Lelpzlg, żądaj ąo illustrow. broszurkę ]
| „Przyjaciel ohoryoh“Nadrnkowane tam listy 

przekonują, te tysiące ohoryoh przez ścisłe 
l zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 

ml cyiko uniknęL niepotrzebnych wy­
datków, lec t krotce takie pożą­

danego uleczenia doznali.
Brouirb wras i  przesyłką 

nu kosztuje ur

LÓlfW E
Sukiennice, 16

W iosenne to w ary  już n ad esz ły
paryskie i wiedeńskie:

Kapelusze damskie o d  z łr . 2 ‘bO d o  3 u  ztr. 
Gorsety paryskie od z łr . 2 -2 0  do 2 0 .  
Ubrania balowo i w ieczorowe, szalo, 

chustki.
Parasole i parasolki paryskie. 
Wachlarze.
Boa piórowe, angorowe, koronkowe 
Suknie pasowane. 306(ó6 ?)
Kwiaty, Pióra, Egretty.
Hąjhogatsza perfnmerja francuska 1 angielska 

Oryginalna woda kolońska 
iłener& lna reprezen tacja  firm y 

londyńskiej Zeno.
W y s y łk i  n a  p r o w in c ję  i do K r ó le s tw a .

atalogl £pr o.tla.

m. a  - s ło U c A J d Ł  xJcJc

SW O SZ O W IC E
pod Krakowem .

ZAKŁAD KĄPIELOWO-LECZNICZY,
Jedna z najsilniejszych wód siarczanych 

z przeważającą ilością soli sodowych i wapniowych.
Wskazanie: w gośćcu stawowym, mięśniowym , dnie, *oł/ach, kile, owrzo- 

dzeniach i obrzękach zołzowych i kiłow ych, w krzyw icy, nerwobólach, po- 
I rażeniach, pozostałościach po ranaoh postrzałow ych i ciętyeh, po złam aniach 
kości, w zeuztywnieniach stawów, otyłości, w bardzo wielu chorobach skór­
nych, jako  też w chorobach polegających na utrudnionym  odpływ ie i prze­
m ianie arw i, w chorobach kobiecych.

Kąpiele siarczane wodne i m ułowe, leczenie elektrycznością i mięsie- 
t  niem, wody m ineralne krajow e i zagraniczne.

Lekarz zdrojowy Dr. Antoni Filimowski.
Stacja kolei transwersalnej, 6 kilometrów od Kranowa, poozta I telegraf w miejscu. 

K om um aacja pomiędzy Krakow em  a Swoszowicami odbywa d ę  9 razy 
dziennie koleją, nadio 2 razy om nibusem .

Początek sezonu od 25 maja do końca wiześnia.
Mieszkania umeblowane wynajmujo i wszelkich wyjaśnień udziela 

1440(i-20) Z a r z ą d  k ą p ie lo w y  w  S w o szo w ic a c h ,  La

Szczawnica-Miedziuś.
Zakład zdrojotfo-kąpielowj, klimatyczny i wodoleczniczy (Dra Józefa Kołaczkowskiego!

o tw arty  z dniem  20 m aja 1890 r.
Domy zakładowe obejmujące 140 pokoi, odświeżono i umeblowano najdogodniej (z 5 

kuchenkami, pościelami i t. p.). Ho ta 1 Marta i gospoda Warszawska p w n a c z o n o  dla przy­
bywających na tymczasowe umieszczenie, a i  stałe  mieszkanie się zapewni. — Łazienki do 
kąpie mineralnych i borowinowych odnowiono i ulepszono.

Zakład wodoleczniczy (hydriatyczny), który jako konieczny a dawno (przez lekarzy) 
pożądany, powbtały w zeszłym roku, został obecnie powiększony dobudowanym pawilonem 
przez co powstały dwie oddzielne a obszerne sale do procedur dla mężczyzn i dla kobiet, 
ze wszelkiemi przyrządami hydriatycznemi, które nowożytna hydroterapia wymaga. Zakładem 
będzie kierować znany hydroterapenta Dr. Walery Momldłowskl przy pomocy Dra J. Kołącz- 
kowskiego. oraz przy pomocy wyćwiczonej służby kąpielowej.

Restanraeję zakładową pod ściłłeni dozorem lekarskim będą prowadzić rego roku 
i na przyszłość pp. U. Stani i A. Jałoizyńiki u  Warszawy) na sposub warszawskiej kuchni.

Park gustownie uporządkowany i pobliskie Pieniny dostarczają wygodnych chodników 
do przechadzki.

Zdrój Wandy, którego woda należy bezsprzecznie do najsilniejszych i najskuteczniej­
szych, został przybrany szwajcarskim domkiem, gdzie będzie żętyozarnla I kefirarnia. Czer­
panie wody odbywa się pompą Toberowską. Wszelkie zamówienia na mieszkania i na wodę 
ze zdroju W,and/ i Szymona i t. p., adresować należy do p. J. Żochowskiego, zarządcy za­
kładu ua Miedziusiu w Szczawnicy. Z Ż A R Z Ą T ) .

T ym czasow e doniesienie.

BENOITA SCHMIDTA
TEATR HAŁP 1 PSÓW

przybędzii do naszego miasta z 60 doskonale tresowanemi zwierzętami jak oto : małpami, psami, za­
jącami, brazyliiskiemi i szwajcarskienu kozami oraz nlmskiemi dogami i rozpocznie szereg przed­

stawień.
Przedstawienia te składać się będą z komedyjek, komicznych występów, gimnastyki, baletu, 

tańców na linie, pantominy, jazdy konnej, ewolucji wojskowych, ekwilibry, sztucznej produkcji i gry 
japońsKiej.

Bliższe szczegóły douiosą afisze. 441(1-2)

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa (8'i,)

poleca P T  Publiczności: Płótna i weby czysto lniane, bieliznę 
stołową, Garnitury kawowe, Ręczniki zwykłe .i do kąpieli, Chu­
steczki do nosa, Fartuszki, F iranki, Portjery, Materje baweł­
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane na su­
knie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.

| w  KRZYSZTOFOWICZ, KRAKÓW
m r R Y M A N Ó W

Lód
je s t do sprzedania hartow nie lub dro­

biazgowo o kużdi j porze duia.

Cukiernia Wincentego Kon- 
dolewicza, ulica Florjańska 

Nr. 33. (5-i2)
KUP ? PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

K r z t k 6 w ,  d .  1 8 / 5 .

(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . za 100 rubli
Maiki niem ieckie. . za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .......................
0% Potyczka lrraj. galic. za złr. 100 
4 ł W o Pot. kraj. galic za złr. 100 
6' 4  Obi. ind. rai. za złr. 100 k. ra.

W  Bauknkr, żart. 10.. 
Obligi kemun. „ „ I Emir,

4Yo Listy zast. Tow . Kred. ziem.
4% . 
4‘/i% u
5°/o  „
6“.', .  
6°“  ■

II Em.

5%
4%

„ Bank.iup.zprem .10%  
„ „ „ ,/r .za40 la t
,  król. 1 ol. ca rubli 100 

■iżwid. .  „ „ ,  100

ołacą

133 25 
57 25 

9 36 
101 —  

97 75 
104 50 

ftd 75 
100 76 

9'. 60 
96 25 

100 — 
100 25 
104 — 
ltfi 25 

91 60 
89 86

żądają

134 50 
58 25 

9 46

98 76 
105 76
99 60

Zakład zdrojowo-kąpiclowy
dla osób skrofulicznych, ..“etnicznych i osłabionych, położony w ziemi Sanockiej, w uroczej 
karpackiej dobnie rzeki Taby, wśród lasów szpilkowych, otwarty zostaje z dniem 20. maja, 
od którego to dnia do 20 czerwca, i od 15 sierpnia ceny pomieszkać w domach zakła- 
dun-ych o ‘/z część ceny tańsze. Od taksy zdrojowej tylko te osoby, opatrzone legalnem  
świadectwem ubóstwa, będą uwolnione, które przybędą do Zakładu przed 20 czerwca.
W roku bieżącym łazienki do kąpieli mineralnych powiększone, oprócz leczenia kąpielami 
i piciem wód można się leczy v w Zakładzie prądem olnktrycznym, mięsienien, (massage), 
jak , fcz gimnastyKą zwykłą i ortopedyczną. Kąpiel zimna, rzeczna i natryskowa. Lekarzem 
zakładowym jest d Józef Dukiet. Poczta i telegraf w miejscu, tudzież apteka.

Od stacji „Ryinanów“ kolei transwersalnej, oddalonej od Zakładu o 8 kilometrów, 
kursują wózki i powozy, których w tźnice odznaczeni są znakiem Zakładu, (herb Pilawa).

Zakład rozEyła wodę mineralną ze wszystkich 3 źródeł, sól leczniczą do nżytkn ze­
wnętrznego i wewnętrznego, tudzież ług  bromo jodowy. Artykuły te mają również na składzie 

w Krakowie: Apteka „pod Gwiazdą* Wgo Yi mzaiewskiego ulica Florjańska, 
we Lwowie: Apteka Wgo J Wiewiórskiego, Halicka 
w Przemyślu: Apteka Wgo Z. J. Kalickiego, 
w Sanoki.: Skład wód mineralnych Wgo A. Dżuganowskiego, 
w Kopeczyńcach: Apteka Wgo Redera,
w Szczawnicy: Żentyczarnia i skład wod mineralnych Wgo E. Szameita.

Wszelkich objaśnień udziela:
416(4-6) Dyrekoja zakładu zdrojowo-kąplelowego w Rymanowie.

KONCESJONOWANE BIURA
W ŁAD YSŁAW A GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna I. 7.

BITJRO TECHNICZNE
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli uowycb 

i przeróbek, tak \ miejscu jak i na prowincji.

BIURO
przyj mu-e wszelkie ogłoszenia na wewnątrz

poleca po cenach fabrycznych;

LAKIER bursztynowy angiel­
ski oo lakierowania podłóg, 

i sohnąoy w olągu 8 godzin.

FARBY pokostowe we wszy- 
eiKloh odcieni >on prędko 

sohnąoe.

MASA do zapuszczania podłóg _ 
w 4 odoieniach, pudełko wy- Ę&j 
starczająca na I obszerny po- i S  

kój tylko a o  centów.

M asa francuska  do podłóg parkietow ych. 292(21-?) m  
W osk , te rp e n ty n a , betusyna i szczotki do fro terow ania.

PORADNIK OGRODOWY
prak tyczn ie  i p rzystępn ie  ułożony

kn pożjtkowi i wygodzie

gospodyń wiejskich,
przez l a l .  M .  (6-6)

Skład główny w  księgarni G. Gebe­
thnera i Spółki.

Cena 75 ot., z przesyłką poi nową 90 ot.

OOŁOSZEUNT
i zewnątrz nu ,sta na własnych tablicach, pośredniczy 

w druku, informuje w żądaniu

z druku

DZIKA RÓŻYCZKA
k o m e d j a

JÓZEFA BLIZIllSKIEGO.
Do nabycia w e wszystkich księgarniach 

cena 60 ct. (6-?)j«s

Skład główny w księgarni 
Gebethnera i Spółki.

96 25 
101 —

101 25 
107 - -
102  —  

94 76 
90 60

BIURO WYWAJMU TVTT-Rg!ZTr /v tSt
mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych, 

w y n t t j ę o i a : (36-V)
1 piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 

pokoju dla służby, uo tego pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 31. Oglądać można od 12 
do 2.

8 pokoi, przedpokój, knchnia na I piętrze, mie­
szkanie to da się podzielić na ' i 3 pokoje, 
przedpokój, knchnia na I piętrze ul. Grodzk 1 
Nr. 82.

2 pokoje i  kuchnia na II piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 22.

10 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia pralnia, pokój 
dla służby na I piętrz^ nl. św. Uarka Nr. 613. 

6 I 7 pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja 
Jlp służącego. Rynek głń m y Nr. 26.

5  pokoI, przed tosój, kuchnia na II piętrze nlica 
Straszewskiego Nr. 515.

pośredniczy w wy n aj mywa nią mieszkań,
O g ł a a s a  d o

od 1 C zerw ca:
2  pokoje, przedpokój, i.uchnia na I piętrze ul. 

Wolska Nr. 14.

od L ipca:
8 pokojów, przeipo rój, kuchnia na 1 i II piętrze 

ul. św. Gertrudy Nr. 8.
4  pako,6, przedpokój, nyża, kuchnia, spiżarnia 

na II piętrze ul. Floijańska Nr. 47.
6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I lnb II piętrze 

ul. Gołębia Nr. 3.
6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica 

św. Marka Nr. 9.
6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I lnb II piętrzę 

ul. Gołębia Nr. 3.
4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 2 po­

koje, przedpokój, kuchnia na parterze nl. Ger­
trudy Nr. 12.

5 pokoi, przedpo ój, kuchnia, mały kredens na 
II piętrze ul. św. Marka Nr. 6.

6|pokol, przedpokój, ku jnia na I piętrze, pokój 
i 1 nł-iżhy, pokój w suterenach ul. Karmelicka 
Nr. 81.

8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I. piętrze, 4 po- 
Koje, kredens, przedpokój, kuchnia ua parterze, 
II i U l piętrz- ul. Basztowa Nr. 26.

Niżej podpisany, posługacz Nr 9, od 
la t ośmiu należący do Z ak ładu  S to­
w arzyszenia posługacz/ i przez lat 
dw a w ypraktykow any w biurze spe- 

dycyjnein, podejm uje się opakowań i p rze­
noszenia w m ieście, oraz ekspedycji na pro­
wincję m ebli, instrum entów  m uzycznych 
i w szelkich innych przedm iotów , ręcząc 
za rzetelność i sum ienność pracy pod 
gw arancją kasy stow arzyszenia i kaucji 
onego w kasie m iejskiej w ilości 600 złr. 
złożonej. 436(2-4)

Józef Węglarz, K arm elicka 42.

KOŚCIUSZKO POD RACŁAWICAMI
•/. obrazu mistrza 

J A N A  M A T E J K I

drugi nakład
«  Litografii M. Salba w Krakowie,

nl. Wolska 1. 14.
jest do nabycia  od 1 Maja.

S k ład  główny w H andlu

Kutrzeby i Murczyńskiego
w  K rakow ie. 391(6 ny 

O e n a  5 0  o u t .
Biorącym większą ilość d-je się odpowiedni rabat.

Ponieważ

i^iJotwicznyPain-EipeSler1
dOj< nią rai prawie u ws/.yst 

_  i rodzin jako niezawodny di o- 
F dek domowy w zapasie, więc w s z»I.
|  kie zachwalania tegoi stajo się zby
fteoznem. CeTninW trl ! ■;

2 pokoje i kuchnia na II piętrze z 2 wchodami 
ul. Elorjańska Nr. 23.

5 pokoi, przedpokój, knchnia na I i II piętrze 
ul. 1 Łraszewakiegu Nr. 1.

4  pokoje, nyża, kuchnia na II. piętrze, nl. F lo­
ijańska Nr. 40.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia, spiżarnia na II pię­
trze ul. Floriańska Nr. 13

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze nlica 
Grodzka Nr. 18.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

B u l io n
- h wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja- 
?  ko taki uznany przez wieln lekarzy, z w ła­

snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dwora Łapazyn. poozta Brzełany. 

Nr. I. 1 drobiu i zwierzyny • 6-50 kilo. 
Nr. II. wyborny . . . . .  6"60 kilo. 

Przy odbiorzi 5 kilo naraz, 2 złr. .abani. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka 

odwrotną pocztą, 39(94-?)
4I4*44»»«4I401 “i

I tylko te względu nateosoly. kt.ii,.
F jesiOM nie aoswiadezj^y. ?o pmw- 
dziwy kotwiozny Pain - K:
1 używanym bywa z najl|g3ryąt skul-
kipm oko asmiorrające bob- r..1: i<: 
rani* w podagrze, rcaw.:!;..tty,-, 
Oai ul*, kłóclu w boku, bola, h li,,: . . 
wyoh, oerwonolacii, bolu ,i.t

' Ten domowy środek skutkuje n i-./.t- 
wodnie, a cena jogu baidzo uniiarko 
wana: 4(> i 70 kr. Prawdziwy tjiks a  irakiM-
Jutiley1 Dostać można w aptota,
F . Ad. R ichter & C ie., Kudol tu l', 

New-York, Dmdyn iU.
/M l

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno 
śe i, iż przybywszy z W arszaw y założy­
łem w Krakow ie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
własnego wyrobu. 

Geny na tow ar, za którego dobroć su­
miennie zaręczy" mogę, naznaczyłem  mo­
żliwie najniższe. K am aszki m ęskie oddaję 
począwszy od 3 złr 50 cnt., a  dam skie 
od 3  złr. i wyżej stosownie do wymagań.
8i(89-?) Bronisław  Dobrzański.

Wytfawwi I rsUHir «th»y: Mr, Msaf •rławtkl fr a k  Wł. L Aiauraa 1 Stfftl, p .d  an. im M a w a k to a *. R a M ta r odpswlodzlaiay: w  aadawakl.



DODATEK do Nr. 138
K U R J E R A P O L S K I E G O "

(w  m iejsce N ru 137).

Z Polski pruskiej.
Poznań du. 15 maja.

(Św .)  Świeżo została tu  do rejestru 
handlowego zapisana nowa spółka budo­
wlana p. t . : „Dom p rz e m y s ło w y C e le m  
tej instytucji je s t :  nabj wae nieruchom o­
ści na wspólny rachunek , urządzać z nich 
pom ieszkan ia , handle i inne lokale, 
k tóre  także  nie członkom oddawać mo­
żna w dzierżawę. Każdy członek składa 
na udział luO m arek a  udziałów woino 
m ieć dziesięć. P rzy  rozutnoem kierow ni­
ctwie może spółka oddać naszem u spo­
łeczeństw u niem ałe usług.. W  braku  bo­
wiem większych kapitalistów  trudno nam 
korzystać z tak  częstych sposobności na­
byw ania kam ienic za cenę bardzo n itką . 
Ludzie zaś kupujący z m ałym  kapitałem  
nieruchomości, narażają  się bardzo łatw o 
na ruinę i tracą  d ługoletnie oszczędności. 
Spółka, skupiająca drobne kap ita ły , nie­
zawodnie zapobiegnie tem u niedostatko­
wi i nietylko czuwać będzie nad tern, 
aby żadna kam ienica nie usunęła sie z 
rąk  polskich, lecz naw et nabędzie n ie je ­
dną nieruchomość od Niemców lub ży­
dów.

Siłę asocjacji, znaczenie działalności 
shinm wai nauczyliśmy się ru już  cenić, 
bo stowarzyszeniom zaw dzięczam y, że 
mimo zapędów germ anizacyjnych, mimo 
usunięcia ze szkół polskiego języka, pod 
względem moralno-narodowym stanęliśm y 
tak  wysoko, że zyskaliśm y nietylko u- 
znanie rodaków innych dzielnic, lecz n a ­
w et zasłużyliśm y sobie na szacunek u 
obcych, nie wyjm ując najzawziętszy.-h 
naszych przeciw ników ; zaś pod wzglę­
dem ekonomicznym nabraliśm y ty le  siły , 
że kom isja kolonizacyjna, nie znaiazła 
wśród nas ta k  rozległego pola działania, 
ja k  się tego spodziewał książę Bism arck.

Stworzona na naszą zgubę insty tucja , 
działa coraz powolniej. N abyła ona w pra­
wdzie świeżo na subh»ściD wolne sołe­
ctwo w W aliszew ie, ale równocześnie 
zakupiła panna Em ilja M lieka od Niemca 
p. B rauera oiękną 1.800 morgową m a­
jętność Złotniki. Dowód to, że nie tak 
źle u nas się dzieje, ja k  zapewne wielu 
u W as przypuszcza.

N ieraz spotykałem  się w dziennikach 
galicyjskich i w arszaw skich z tw ierdze­
niem, jakoby  W . Ks. Poznańskie na pół 
a P rusy  królew skie już praw ie zupełnie 
były zniemczone. Będzie to więc może 
dla niejednego ciekawą now iną , jeżeli 
doniosę, że w dawnej ziemi chełm ińskiej, 
t. j .  w powiatach chełm ińskim , to ruń­
skim , grudziądzkim , wąbrzeskim , lubaw ­
skim  i brodnickim  w ybierano dotąd stale 
do pruskiej Izby  panów Polaka. Przy 
najbliższych w yborach, k tóre odbędą się 
dnia 27 czerwca b. r . , zwyciężą Polacy 
także, jeżeli uda się usunąć z listy w y­
borczej dwócn niem ieckich obyw ateli, 
umieszczonych na  niej niepraw nie, a któ 
rzy zapew niają przeciwnikom naszym je ­
den jedyny głos większości.

S tosunek ten dla Polaków  ma tern 
większe znaczen.e ze względu na to, że 
już król F ryderyk  II. rozpoczął właśnie 
w ziemi chełm ińskiej eksperym entu ko 
lonizacyjne. P am ią tką  po nich są liczne, 
po części czysto niem ieckie wioski, k tó ­
rych m ieszkańcy me mówią pospolitem 
w okolicach G dańska i w sąsiedniej Po- 
m eranji narzeczem  dolno-niem ieckiem , 
lecz zatrzym ali skażony cokolwiek przy­
m ieszkam i z polszczyzny język  swych 
przodków, którzy przywędrowali nad W i­
słę, aż hen z dalekiej Szwabji. N aw ia­
sem mówiąc, ci koloniści bynajm niej pod 
względem oświaty nie przewyźbsają pol­
skich swych oąsiadów, lecz przeciwnie, 
dostarczają przez swój „konserw atyzm ", 
któryby raczej tępością nazwać należało, 
naszym  wieśniakom pożądanego do drwin 
m aterjału .

Ju ż  to przyznać należy, że głowy nie 
k tórych Niemców odznaczają się niezwy­
k łą  tw ardością. Do najznakom itszych te­
go rodzaju należał znany kom.earz mini- 
sterja lny , sm utnej pamięci R ex  z Torunia. 
Pośm iertnem  jego dziełem  był, jak  wam 
zapewne ju ż  wiadomo, wytoczony g ru ­
dziądzkiem u Tow arzystw u przem ysłow e­
mu proces z powodu Pana Tadeusza, 
k tóry  tym  rażeni przeszedł cało przuz o- 
gień sądów’ pruskich. Czy w innym  po­
wiecie nie zostanie skonfiskowany, trudno 
zaręczyć, zwłaszcza jeżeli się zważy, że 
inny utw ór nieśm iertelnego A dam a tj. 
G rażyna  znajduje się już na indeksie 
pism niebezpiecznych dla państw a p ru ­
skiego i w skutek  tego skazanych, w ra- 
210 przejęcia ich przez w ładze bezpie­
czeństwa, na spalenie.

1 ° wspomnianym „kom isarzu" najwię- 
C0J zyskała sobie tw aidością
swej mózgownicy n ie jaka  panna von K ar­

łowski, nauczycielka ludowa w Chełm oie, 
k tóra  zajm uje się obok pracy nad „wy ■ 
chowaniem" młodego pokolenia, szpiego­
waniem kolegów i koleżanek, aby ich 
następnie zadenuncjow ać u władz przeło 
żonych. Jak iś w ielbiciel czynów panny 
von K. pragnął rozgłosić je j sławę pu­
blicznie i napisał w tym  celu list, w któ­
rym gorliwą nauczycielkę nazw ał „ s ła ­
w ną". Skrom na panna von K. nie by ła  
przecież zadowolona z rozgłosu i z tego 
powodu w ytoczyła redaktorow i Gazety 
Toruńskiej, p. dr. Graffuwi, proces o obra­
zę honoru. D zięki biegłości tłom acza są­
dow ego, który  przym iotnik „sław ny" 
przetłom aczył ua „beruech tig i", panna von 
K. spraw ę w ygiała. N iegrzeczny redaktor 
przecież apelow ał do sądu ziem iańskiego, 
ale i tam przegrał proces, ponieważ zaprzy­
siężony tłomacz zeznał, że słowa „sław ny" 
i „osław iony" zupełnie to samo m ają 
znaczenie. Insty tucja  tłom aczy w sądach 
prnskich dała nowy dowód swój dosko­
nałości. Ileżto  wyroków w spraw ach cy­
wilnych i krym inalnych zapada w skutek 
nieuctw a tłom acza, niezgodnie ze słusz­
nością i przepisam i prawnem i. C ierpią tu 
mianowicie ludzie biedni, w ieśniacy i ro­
botnicy, którzy nie znają niemii cis tego 
języ k a .

Proces Panioy.
(Ciijg dalszy).

T jgoż duia t. j .  9 stycznia u d a ł się 
Kizow do Pttnicy, z którym  jnż poprze­
dnio spoikał się by ł w restauracji. P a ­
nica przedstaw ił w ciągu rozmowy p o ło ­
żenie B ułgarji tak  samo, ja k  to uczynił 
N ajarow ow i; dodał, że w celu uniemożli­
wienia zaciągnięcia pożyczki i sprow a­
dzenia karabinów  należy pozbawić życia 
księcia i m inistrów , a do cara udać się 
z prośbą o nowy rząń i aowego księcia. 
Panica zaprosił na członka deputacji ta k ­
że Rizowa, k tóry  przyjął propozycję i zło­
żył przyuęgę. Od owego czasu działali 
oni ciągle wspólnie. N astępnie streszcza 
a k t oskarżenia zeznania wspólników Pa- 
nicy i wymienia obciążającego okoliczności. 
Pierw szy arty k u ł właściwego ak tu  oskar- 
żeuia opiewa, że Panica przygotow yw ał 
od dwóch lat zam ach stanu i spisek na 
życie ks:ęcia i m inistrów , zyskując zw o­
lenników przez intrygi i podszczuwania. 
D alej zarzuca oskarżyciel publiczny by 
łem u majorowi, że porozum iew ał się z 
obeem, wrogiem rządowi i księcin m o ­
carstw em , w celu zyskania od niego po­
mocy do urzeczyw istnienia zbrodniczych 
zamiarów.

O te same zbrodnie zostali oskarżeni 
wspólnicy Pam cy. N astępnie wym ienia 
ak t oskarżenia poszczególne paragrafy 
obowiązującego w B ułgarji tureckiego 
kodeksu karnego, przeciw którym  oskar­
żeni wykroczyli.

Co do oskarżonych: D raganow i Zan- 
kowa i A. L uckanow a, odłożono ś le ­
dztwo aż do czasn ich u jęcia przez w ła­
dze. Akt oskarżenia kończy się spisem 
urzędów, godności i orderów wszystkich 
oskarżonych. Panica, niegdyś s ta ły  czło­
nek sądu wojennego, posiadał następu 
jące o rd e ry : rosyjski order św. Jerzego 
IV . kl., rosyjski srebrny m edal, k ilka 
bu łgarsk ich  orderów i m edali itD. U ro­
dził on się dnia 9 m arca r. 1857 w Tyr- 
nowie, a studja kończy' w rosyjskiej a- 
kadom ji wojskowej. W  r. 1876 wstąpił 
Panica do wojska rosyjskiego, b ra ł u- 
dział w kam panji tu reck iej, a w r. 1879 
został dowo izeą kom panji w pułku  tyr- 
nowskim. R oku 1881 zamianowano go se ­
kretarzem  sądu wojennego w Ruszczuku. 
Od tego czasu awansował P anica, aż zo­
sta ł stałym  członkiem  sądu wojennego. 
Jako  taki pobierał 11.100 franków ro ­
cznej pensji. J e s t  żonatym i ojcem dwoj 
ga dzieci, a posiada także m ają tek  nie­
ruchomy. W  czasie służby odznaczał się 
zawsze Panica gorliwością, a prow adze­
nie się jego było wzorowe.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Teatr.
Księżna Jerzowa  komedja w 3 aktach 

Aleksandra Dumas a (syna). — Drugi wy­
stęp panny Heleny Marezello.

Dwadzieścia lat dobiega od chwili, kiedy 
znakomity pisarz francuzki stworzył kome- 
dję, która przez tak długo utrzymała się 
na repertnarze i każdą zdobi scenę do dziś 
d n ia ; na przedstawienia Księżnej Jerzowej 
teatr zapełnia się po brzegi, widzowie z 
natężoną uwagą śledzą akcję, nad myślą 
autora się zastanawiają, znajdując ciekawy

materjal do spostrzeżeń i wniosków psycho­
logicznej i społecznej natury. Cokolwiek 
można nadmienić o Dumanie, iako m o...li­
ście lub filozofie, żadnych niepodobi. a mu 
uczynić zarzutów, jako artyście. W  sądzie
0 przymiotach, czy wadach jego niepospoli­
tego talentu, trzeba zawsze mieć ni wzglę- 
dzie dążność twórczą Dumas’a ; nie ualbży 
zapędzać się aż dc czynienia mu wyrzutów 
z jakiehbądź powodów, ale wypada zrozu 
mieć cel, do którego zmierza, a tym celem 
dla niego jest przedowszystKiem sztuka. 
Nawet przedmowom własnym Dumasa, u 
mieszczanvm później, dowierzać zbytecznie 
nie m ożna; tutaj nie mowi jnż poeta w chwi­
li twórczej, lecz członek społeczeństwa, 
który społeczeństwo kucha i pragnie jego 
dobru.

Teza, jaką zwykle antor D am y Karne- 
Ijowej za oś dramatu obiera, jest tylko 
środkiem ożywienia sztuki, nadania jej pra 
wdzh. azego kolorytu, wzbudzenia dla niej 
głębszego inteiesu wśród publiczności. 0 -  
prócz tego, poważny niezwykle nmysł D u ­
masa znajdnje w .akiem postawieniu treści 
dzieła, przedmiot godny jego r ę k i ; mis..z 
sam się do zadania sapain i pomyślny ztąd 
skutek osiągu. Na tle poważnej tezy roz­
wija dopieio Dumas wysoce artystyczną 
budowę, obfitującą w pomysły oryginalne i 
w bogate kolizje dramatyczne, przyobleczoną 
w piękną formę djalogu. Źe Dumasowi idzie 
głównie o artystyczne szczegóły, mamy nie­
zbity a oczywisty dowód w tein, iż nigdy 
nie rozwiązuje tezy, owszem najczęściej me 
konsekwencją wynika razi i gniewa. Porą 
dzać go o brak odwagi cywilnej w powie­
dzenia legicznie wypływających slow pra 
wdy niepodobna, kiedy ma odwagę rzucić 
śmiała pymnie i wysmagać społeczeństwo 
w kulminacyjnych nstępach dramatu. Cza 
sami wstrzymują go od ostatecznego wnio­
sku granice warunków teatralnych lnb żą­
dania dyrekcji, która się wprost boi publi­
czności i nie chce narazić sobie przeci­
wników.

W edług tradycji, rzecz się tak miała z 
zakończeniem Księżnej Jerzow ej: Pierwo­
tnie antor chciał doprowadzić zdradzoną 
żonę do zabicia męża. Zakończenie takie 
byłoby logicznem następstwem charakteru, 
postanowienia, niezłomnej woli i zazdrości 
księżny. Skoro w r. 1871 miano grać 
Księżnę Jerzową  w teatrze paryskim Gy<n- 
nase, dyrektor zląkł się podobnego końoa, 
a Dumas odpowiednio rozwiązanie zmody­
fikował. Całość straciła na te rn , zmniej­
szyła się groza sztuki, ale pozostały w niej 
nietknięte przepyszne nstępy, rozrzucone 
po utworze, poetyczne a potężne. Komed,a 
jest zn an ą , nie potrzebujemy więc stre 
szczać je j , ani drobiazgowo analizuwuć, 
zaznaczyć jednak musieliśmy ciągłą żywo­
tność sztuki, pomimo jej diugiego istnienia
1 pomimo niekonsekwentnego rozwiązania 
Niezmierny in teres, jaki budzi we wszy­
stkich krajach K siężna Jerzow a , dowodzi 
niespożytego pierwiastku prawdy, w niej 
zawartego.

Dzięki bytności p. Heleny Marczelló- 
wny w Krakow ie, widzieliśmy onegdaj 
na scenie Dumasowską „Księżnę J«rzo- 
w'ą“, wykonaną z m aeu rją , właściwą tyl­
ko wielkim artystkom. O Księżnie wy- 

»żn się przy końcu 1 aktn uotarjusz Ga 
lanson, że jest prawdziwie wielką panią 
To samo powtórzyć można o p. Marczeho- 
wnie. A rtystka przez cały ciąg sztuki była 
damą wielkiego świata. Dobry ton, dy- 
.tynkoji są to rzeczy wagi olbrzymiej, i za 
wcielenie tych amlet należy się p. Marozel- 
lównie uznanie. Proces dachowy, jaki się 
odbywa w ks ężnej od chwili poczęci i w jej 
umyśle podejrzenia, Łe mąż ją zdradza, aż 
do prośby rozpaczliwej, aby nie szedł do 
kochanki, —  cały ten rozwój ncznć uwy­
datniony był przez artystkę za pomocą 
środków, które pos ada w swej technice, i 
z miarą, świadczącą o delikatnym zmyśle 
estetycznym panny Marezello. Nie możemy 
dla braku miejsca, uodzielió się z czytelnikiem 
wrażeniami, jaLie sprawia każda scena, ka­
żde zdanie, wy g ł , lzone przez artystkę. Za­
notować przecież musimy, że z natchnie- 
Dum i przekonaniem wyrzuciła p. Marozel- 
lówna z pierś, piotest przeciwko niespra 
wiedliwości swego położenia, gdy będąc 
zdradzoną, satysfakcji znikąd otrzymać nie 
może. Sceny rozmów z sobą samą, z matką, 
mężem przeprowadziła artystka z uczuciem u- 
dzielającem się publiozności. Scenę wypowie­
dzenia domu dawne] przyjaciółce a teraz 
uwodzicieice mężz, traktowała p.  Marezello 
z oburzeniem, ale i godnością; znać było 
v grze, iż to niepospolita kobieta zomała 
doproś aazoną do ostateczności. Jednem  sło 
wem, znakomita artystko przepełniła rolę 
dobrym smakiem, inteligentnie obmyśliła 
rysunek cha.akteru, skąpała całą postać w 
świetle prawego ncznoia, natchnęła wspa­
niałe ustępy potrzebną ekspresją —  a 
wszystko podniosła porywającą siłą swego 
ognistego mlentu.

Drugą rolę niewieścią kochanki k Jęc ia  
Jerzego, hrabiny Sylwanji de Torremonde, 
odegrała pani Sułkowsfe a, A rtystka miaia 
momenty woale szczęśliwe i wj wiązała się 
z ad „Ina dodatnio. —  Pani Siemaszko- 
wa, jako jedna z dam towarzystwa, zasłu­
guje na wzmiankę za finezję, wykazaną 
w rozmowie dowoipnej podczas 2 aktu. 
O innych paniach tego powiedzieć nie 
można —  brakło w ich słon ach elegancji, 
tutaj nieodzownej, a w obejścia dystynkcji. 
W yjątek stanowiła pani Wolska, która nie 
raziła. Pan Sobiesław w roli księcia J e ­
rzego prezentował się ładnie ; był może 
trochę za chłodny, ale to grze nie szko­
dziło. Pan Rygier w roli męża Sylwanji 
spełnił czyn ze.nsty odważnie i zakończył 
sztnkę dobitnie wygłoszoną sentencją. N ie­
złym lokajem był p. Solski, ważną tę rolę 
poKonywająe dyskretnie , co niemało 
znaczy. Postać notarjusza Galansona inter­
pretował p. Stępowski. Epizodyczne rólki 
spoczęły n .  p. Wójcickiej i pp. FeliKsie- 
wiezu i Śliwie kim.

Publiczność, która rypełniła s*ię te a ­
tralną, gorąco przyjmowała pannę Ma' - 
czllównę. Wywoływano arrystkę i obda - 
rżano ją serdeczaemi oklaskami. Prawdziwy 
talent wszyscy ocenić umieją.

A . Dobrowolski.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 19 maja obchodzi Kościół 
katolick1 uroczystbść św. Piotra Celesty­
na, papieża. Urodzony rokn 1221, w połu­
dniowych Włoszech. W  młodości trzy la ta  
przepędził na pnstyni w grocie. Po przy­
jęciu kapłaństwa znowu powrócił na pusty­
nię i był założycielem stukana Celestynów. 
Został obrany Papieżem rokn 1294 i w 
pięć miesięcy później dobrowolnie złożył 
z siebie tę najwyższą godność. Umarł 
roku 1296.

K alendarz■ Dziś św. Piotru Celeety- 
n«, pap ieża; jn tro : św. Bernarda Seneń- 
skiego.

Kalendarz historyczny■ 19 maja 1809 
roku: Zdobycie Sandumietza prze* wojsko 
polskie.

Składki, w  Administracji naszego piama 
złożyli: p. L. K. z I } wcu 1 złr. 20 ct. 
i redaacja G wiazdki Cieszyńskiej 2 złr, 
na rzeoz głodem dotkniętych włościan, oraz 
X. P . z Kneszowie 1 złr. na pogorzel­
ców w Nowym Sączu.

Komitet obywatelski, zajmujący się przy- 
jęoiom Górnoślązaków w Krakowie, odbył 
wczoraj o godz. 61/, „leezorem posiedze­
nie w Boli konferencyjnej Magistratu, pod 
przewodniotu im ks. kanonika dra Lenkie­
wiczu i w obecności prezydenta mi.iata, dra 
Szlaehtowskiego. Dr. Orłowski odczytał 
pisma, jakie komitet utrzymał z bytom ia 
i Raciborza, wedle których około 350 Gór 
noślązaków zawita do naszego miasta na 
Zielone święta. Z jakich zaś pobudek po­
dejmują oni tę  ..ycieczkę, dowodzi najle­
piej następująco piękne zdanie, wyjęte z 
jednego lis tu : „Jeżeli dla kogo, to w ła­
śnie dla n szych wiarusów, z najdalszych 
kresów górnośląskich, uarażonych najwię­
cej na zniemczenie, byłaby wycieczka taka 
najwięcej pożądaną i zbawienną". N astę­
pnie zdał dr. Orłowski spiawę ze staiań, 
podjętych wjpólnie z ks. kan. Lenku*, i 
czem i as. kan. Pelczarem o wyjedu&uie 
dla pielgrzymów bezpłatnych noclegów w 
tutejszych klasztorach. Uzyskano, jak do­
tąd, pomieszczenia dla przeszło 200 p iel­
grzymów, a jeżeli komitety * Bytomiu i 
Raoiborzu zgłoszą do dni kilku ostateczną 
liczbę przybywających gości, będzie można 
wszystkich odpowiednio puumiessesud. Do 
należytego przeprot adzania tej sprawy, 
wybrano komitet kwaterunkowy, złożony 
z ka. kanonika Pelczara, jako przewodni­
czącego, ks. k fn . Lenkiewicza, ks. dra 
Wądolnego, ks. Fedorowicza, naczelnika 
straży ogniowej p. Eminowicza i delegatów 
„Czytelni akademickiej".

Następnie przystąpiono do uchwalenia 
szczegółowego programu przyjęcia (referent 
dr. Markiewicz). Przedstawia się on, jak 
nai tęp n je : W  pierwszy dzień Zielonyoh 
świąt powita gość l na stu fi i w Trzebini dr 
Orłowski z kilkoma członkami komitetu i 
rozda między uczestników skromne książe­
czki pamiątkowe z opisem programn i miejsc 
z.fiedzenia godnych, tudzież pamiątek K ra ­
kowa.

Tamże podane będzie śniadanie, staraniem 
okolicznych obywateli. O godzinie 10 rano 
powitanie na dworcu głównym przez pełny 
komitet pod przewodnictwem posła dra 
Weigla, w eze i weźmie również udział

publiozność krakowska, a „Sokoły" akade- 
micy i straż miejska utrzymywać będą po­
rządek na dworca i w czasie pochodu do 
miasta. Z dworca wyruszy pochód do ko- 
cioła Marjackiego, gdzie po Mszy św. w y­
powie Kazanie ks. dr. poseł Chotkowaki.
0  godzinie 1 obiad wcpólny w aali atree 
leekiej. Urtądaeniem obiadu, ja k  w ogóle 
całą częścią gospodarcaą zajmie aię podko­
mitet złożony z p p . : Ksawerego Konopki, 
jako przewodniczącego, Armółowieza, St, 
Rehmana, dra St. Tomkowicza, dra Augu­
sta Sokołowskiego, Zarachowieaa, dra A. 
Ziembińskiego i Ignacego Żółtowskiego. Po 
obiedaie odwiedzą pielgrzymi kościół OO. 
Dominikanów, gdzie zię znajdują święte 
szczątki św. Jacka , rodem z Górnego Ślą­
ska. T n  przemówi do pielgrzymów ks. k a ­
nonik Pelczar. Nastąpi swiedzanie Skałki, 
katedry na Waweln, Grobów królewakieh
1 Skarbca, a wieczorem o godzinie 8 przed­
stawienie : „Kościuszki pod Racławicami"
w teatrze Krakowskim. (Ceny miejau zwy­
czajne : loża panerowa lnb 1 piętra 6 
drugiego piętra 4 złr., fotel 1 złr. 50 ct., 
krzesło 1 złr., parter 60 ct., Balmja 30 et.). 
W  poniedziałek o godzinie 6 ’/ |  rano na­
stąpi wyjazd osobnym pooiągiem dc W ie­
liczki. W ycieczką tą zajmnje aię osobny 
podkomitet ałożony a burmistrza WielicLki 
p. Kocha, jako przewodniczącego, nadradcy 
salinarnego p. Miszkego, radcy p. Strzele­
ckiego i l cselnika stacji p. Nowackiegj. 
W  wycieczce tej mogą wziąć udział tylko 
Górnollązuoy i członkowie komitetn.

Cena bilem 1 złr. 50 ct. Program obej- 
m nje: przywitanie na dworcu w Wieliozoe, 
pochód z muzyką skliuan>ą do kopalni, 
mjza św. w kaplicy __linarnej i przemowa 
tamże ka. kanonika Sknyńakiego, zwiedza­
nie kopalni, a po godz. 11 powrót do K ra ­
kowa. W  przejeździć przez B ierzuów  po 
wita pielgrzymów chór bierzanowaki i lu ­
dność okoliczna. Po powrocie do Krakowa 
nastąpi obiad zwiedzanie kopca Kościuszki 
przy ndziale kapeli miejskiej i chóru „So­
koła" i odjazd pociągiem o godziue 6*/t 
wieczorem. D l-  ułarwienia pielgrzymom 
zapoznania się z zabytkami Krakowa, wy­
brano podkomitet, złożony z p p .: dra Tom 
kowicza, jako przewodniczącego, ka. kan, 
Pelca ara, ks. kan. Lcukiewiesa, mecwuaaa 
Stycznia, ks. Lubomirskiego dra A. Soko­
łowskiego, ks. Wondolnego i delegatów 
młodzieży. Z kolei wybrano komitet te a ­
tralny, złożony z p p . : dra A. Sokołowskie­
go, jako przewodniczącego, dyr. Gliksona, 
p. Sachorowskiego i delegatów młodzieży. 
Kasjerem komitetu * ybran. mooenasa dr. 
Markiewicza, do którego przesyłać należy 
dobrowolne daiki na pisyjęcie gości, w o sea  
pośredni) ai, administracje waayatkieh pism 
miejscowych. Stałe biuro komitetn anujdujo 
się przy nl. Szewsaiej 1. 7 I  piętro i o- 
twarte jest codziennie dla wizyatkieh in te ­
resowanych od godziny 2 do 4 po połu­
dniu.

Na przyjęcie Górnoślązaków złożyli: 
Ksawery Konopka 10 złr. i Redaktor na­
szego pisma 5 złr.

Na sprowadzenie zw łok Adama Mickie­
wicza do Krakowa przesłała Oaz. lwowska 
na ręeę p. prozydanta kwotę 13 złr. sło • 
zona w administracji tegoż piama przez p. 
Wilhelma Czerwińskiego.

Akcja ratunkowa N a dotkniętych klęską 
nieurodzaju w Galicji p rzesła ł: „Związek 
polski" w Zurychu, jako następny datek 
kwotę 100 franków, a redakcja p iam a: 

Katolik" w Bytomia sarnę 500 marek.
JE. Prezydent sądu wyższego krajowe­

go p. Zborowski otrzyma! krzyż komandor- 
jki orderu Leopolda w uznania znakom i­
tych zasług na poln sądownictwa. Daiś o 
godzinie 12 w południe złożą wazyaey u- 
rzędnicy sądowi z wiceprezydentem apwaeji 
p. Madejewakim na caele, gratulacje Jego 
Eksoellencji, a powoda tak zasacaytncgo 
odznaczenia, jakiego dozuptł z łaski Mo­
narszej.

L isty w yborcze po sprGbtowanin doko- 
nanem, w myśl nchwał sekeji prawniczej 
obejmują ostatecznie w Kole I  wyboreów 
1456, w Kole II , oddziale pierwszym: wła 
ścieieli większej posiadłości 117, w Kole II, 
oddziale drugim mniejszej posiadłotei 663 : 
w Kole I I I :  oddziale pierwszym większego 
przemysłu 156, oddziale drugim mniejszego 
przemysłu 1065.

P. Adam Roszkowski, właściciel cukier­
ni warszawskiej, wniósł podanie do magi- 
bt-at j  o urządzenie w kilku kioskach, o że­
laznych słupach, kawiarni letniej w Rynku 
głównym, w pobliża wieży ratuszowej. Se­
kcja ekonomiczna na podstawie przychyl­
nej opinji magistratn, zgodziła się w zasa­
dzie na wydzierżawienie żądanego miejsca, 
czyniąc to zależnem od uchwały pełnej 
Rady.

Znaleziona bransoletka. Ozkar Isenberg,
uczeń gimn., złożył srebrną bransoletkę w 
biurze Dyrbkoji policji, którą znalazł na 
Rynku głównym.
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Znalezioną na plantacjach ksiąiecnkę słu- 
Łbową, Elżbiety Baran, odebrad możne w 
drakam i W. L. Anceyca i Spółki.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polmego"
Wiedeń IB naja. Wczoraj po 

południu Rada państwa została uro­
czyście zamknięta. Wiceprezydent 
Cklumetzky chciał przygotować cho­
remu prezydentowi Smolce owację, 
lecz hr. Lazańsky uprzedził go i a- 
żeby zademonstrować przeciwko 
Chlumetzkiemu, przedstawił wniosek, 
ażeby Smolce, który przez cale ży­
cie był wiernym, uczciwym sługą 
ludu, złożyć uroczyste życzenia wy­
zdrowienia i owację tę w protokole 
zanotować. Wniosek przyjęto jedno­
myślnie. Podczas mowy pożegnalnej 
Chlumetzkiego Lazańsky, który w 
ostatnim czasie zachowywał się bar­
dzo nieprzyzwoicie i na każdem po­
siedzenia powodował jakiś skandal, 
przez cały jej ciąg robił pogardliwe 
gęsta, i przerywał ją  okrzykami wy- 
wołującemi wesołość. Ostatecznie za­
brał głos Jaworski i dziękował

Chlumetzkiemu za doskonałe kiero­
wania obradami poch/.as choroby 
Smolki. Przy tej sposobności dzię­
kowali Chlumetzkiemu także mini 
otrowie. Poezem zamknięto posiedze­
nie ; posłowie żegnają s ię ; dwaj po­
słowie z Galicji całują się wśród 
ogólnej wesołości. Formalne odro­
czenie Rady państwa nastąpi dopie­
ro w przyszłym tygodniu, bo w po­
niedziałek jest jeszcze posiedzenie 
Izby panów.

Wiedeń 18 maja. Cesarz złożył 
wizytę choremu jenerałowi Kollerowi 
w Baden i bawił u niego 20 minut. 
Zdrowie jenerała Rodicha bardzo 
niepokojące. Obawiać się należy k a ­
tastrofy.

Wiedeń 18 uaaja. P rzy  ciągnieniu losów 
Kcglerich w Budapeszcie skonstatow ano, 
że bardzo dużo num erów w łaśnie n ie­
dawno wyciągniętych w ygryw ało po raz 
drugi. Śledztwo rozpoczęto. Możliwość 
oszustwa nie wykluozona.

Budapeszt 18 maja. Na posie­
dzeniu Izby poselskiej przedstawił 
minister Baiosz projekt ustawy o 
spoczynku niedzielnym. W edług niej 
każda zarobkowa praca w niedzielę 
od 6 rano przez 24 godzin ma u- 
siać. Wyjątek stanowią prace ko­

nieczne do utrzymania porządku i 
czystości w lokalach. Minister han­
dlu jest upoważniony oznaczyć te 
kategorje zajęć, przy których żąda- 
Lia konsumującej publiczności, lab też 
towarzyskie albo strategiczne wzglę­
dy nie pozwalają na całodniową 
przerwę. Przy tych zajęciach pra­
codawca obowiązany jest czuwać 
nad tern, żeby robotnik w każdym 
miesiącu jedną całą, albo co dwa 
tygodnie połowę niedzieli miał od 
pracy wolną.

Berlin 18 maja. W pierwszym 
dniu rozpraw w parlamencie o u- 
stawie ochronnej dla robotników, ze 
strony rządu nikt nie zabierał gło­
su. Oczekiwano wielkiej mowy mi­
nistra handlu Berlepscha nadaremnie. 
Długie mowy mieli tylko: wolno- 
myślny Schrader, konsei waty wny 
Hartmann, narodowo-liberalny Mi- 
quel. Wszyscy oświadczyli, że wo- 
góle z projektem się zupełnie zga­
dzają; co do szczegółów jednak, 
robią liczne zastrzeżenia.

Berlin 18 maja. Cesarz w nie­
dzielę Zielonych Świątek będzie o- 
becny przy poświęceniu pomnika 
cesarza Wilhelma na Rudelsburg.

Będzie tam podobno przemawiał 
przeciwko nadmiarowi studenckich 
pojedynKów.

M o n a c b ju m  18 maja. W skutek od­
ręcznego pisma księcia re jen ta  do a rcy ­
biskupa monaohijskiego F reysinga, zgro­
m adzenie mężów zaufania postanowiło 
tegorocznego wiecu katolików  nie odby­
wać w Monacbj im. W ybór m iejsca po­
zostawiono księciu LUwenuteinowi, i u 
proszono arcybiskupa, żeby księcia re ­
je n ta  zechciał o stanie rzeczy zaw iado-
mio.

P a r y ż  18 maja. Na posiedzeniu 
Izby poselskiej, David przedstawił 
wniosek, według którego żaden se­
nator ani deputowany nie może być 
zamianowany naczelnikiem albo za­
stępcą jego w Banku francuskim, 
albo w  Cródit foncier. Laur uza­
sadniał interpelację o lichu larskicb 
operacjach na nafcie. Minister spra­
wiedliwości Fallićre oświadczył, że 
takie oskarżenia powinny być wy­
powiadane przed sądem , a nie na 
trybunie parlamentarnej. Izba przy­
jęła prosiy porządek dzienny.

Laur obwinia ministra finansów, 
że robi operacje gi?łdowe z fundu­
szami złożonemi w kasie depozyto­
wej, oraz z fuuduszami kas oszczę­
dności. Rouvier odpiera oskarżenia i

daje obszerne objaśnienia, w których 
zupełnie zbija wywody Laura. Izba 
wskutek tego przyjmuje 368 głosami 
przeciw 5 porządek dzienny, akcep 
tująoy wyjaśnienia rządn.

Genewa 18 maja. Rosyjscy stu­
denci na genewskim uniwersytecie 
ogłaszają w tutejszych dziennikach 
gwałtowne protestacje przeciwko ro­
syjskiemu rządowi, za postępowanie 
tegoż podczas rozruchów studenckich 
w Moskwie, Kazaniu i Petersburgu.

P a r y ż  18 m aja. Kom itet higjeniczny 
o rzek ł, że pielgrzym ki do M ekki po­
winny być wzbronione ze względu na 
cholerę.

W ie d e ń  18 m aja. Usposobienie giełdy 
sta łe . A kcje kredytow e 300 75 akcje 
Laoderbanku 225'37, R enta  złota 103’85.

N A D ESŁA N E.

Dr. ANTONI KROKIEWICZ
b. Asystent Uniw. Jagiell. 

ordynuje w  zakresie ch o­
rób w ew nętrznych od 3 —4. 

Ul. Szpitalna nr. 26, I. p.
(5-6)

J A K  W  ŻYCIU.
43) P O W IE Ś Ć

.A lb e r tu  O e lp i t .
W o ln y  p rzek ład  

HELENY z h r. hussockich  WILCZYŃSKIE T.

(uiąg d a is iy ,

D la m ieszkańców New-Yorku lub B o ­
stonu, F a r-W e s t je s t k rajem  przez pół 
legendowym . Gdy pani R eadish  ośw iad­
czyła swoim przyjaciołom  z piątej dziel­
nicy, że się w ybiela  do D akoty , w oko- 
"icę m iasta Deadw od, aby sprzedać miny 
i m ają tek  w ziemi, pozostawiony przez 
ej męża drugiego, wszyscy krzyknęli 
>rzerażeni „A.eż tam nikt porządny nie

naraża się na spotkanie z bandytam i. 
D zienniki codzień opow iadają o nowych 
rozbojach najdzikszych, wykunanych przez 
,oow -boys’ów“ i im podobnyohl Zresztą, 
ja k a  poaróż ctraszńw a ! North- Western, 
zatrzym uje się na stacji P ie rre . D alej, 
trzeba sobie mozolnie drogę torow ać przez 
prerję, w obrzydliw ych stage coaches, coś 
w rodzaju  dyliżansów niezgrabuyoh, p rzed­
potopowych, które byłyby w stanie roz- 
trząść dn dw udziestu cztereob godzin i 
najsilniejszego m ężczyznę 1“...

Sasza odpow iadała z uśm iechem , że 
w cale się nie w ybiera dla rozryw ki, ale 
zmudu. Połow a je j m ajątku  by ła  tam  u* 
w ik ła n ą ; czyż m a ją  poświęcić przez 
słabostkę i apatyczną obojętność P Można 
Drzecież narazić się na pew ne naw et nio- 
oezpieczeńatwa, praw dopodobnie przesa­
dzone z um ysłu przez reporterów , i znieść 
ookolw.ek trudów , o których się w kró t- 
oe zapomni, aby zebrać dwa do trzech

miljonów! Pow inna to uczynić dla przy­
szłości oórki. G dyby R oland by ł tow arzy­
szył pani R eadish w je j w izytach, byłby 
zauw ażył, że ta m atka  nader rzadko o 
oórce w spom inająoa, zajm ow ała się nią 
wyłąoznie na salonach now ojorskich. 
Zgóry jeduak  odm ówił i nigdzie się z nią 
razem  nie pokazał. B ył na je j zaw oła­
nie, jako  tłum acz w hutelach, na s ta t­
ku, lub w w ag o n ach ; ani mu jed n ak  w 
głowie nie postało tłum aczyć R osjance 
górnolotne frazesa dam  i misses am ery ­
kańskich. A m erykanki zresztą mówiły 
po francuzku, praw ie w szystkie i Sasza 
nie m iała powodu żałow ać zanadto swo­
jego tow arzysza.

T a  odmowa stanow cza ze strony R o ­
landa trochę oziębiła, ich zrazu przyjazny 
stosunek. Gdy Sasza puściła  się w d a l­
szą podróż po k ilku  duiach w ypoczynku, 
okazyw ała się w oLee niego mniej se r­
deczną, w ynioślejszą, ale i nie tak  z a ­

czepną i poufałą. Ze swojej strony R o­
land zachow yw ał się ja k  m ógł najzim ­
niej. Jego  grzeczność s ta ła  się lodow atą. 
Był z uszanowaniem dla Saszy, bo ta ­
kim  będzie w obec kobiety  każdy męż- 
ozyzna dobrze wyohowany, jakąkolw iek 
ona j e s t ;  nie m iał jed n ak  dla niej owyoh 
względów, pełnych uwagi delikatnej, 
k tóre przed kilku jeszcze dniami czaro­
w ały ją  niem al. W  Chicago scena gw ał­
towna , pierw sza odkąd się pozn a li, w y­
buchła  m iędzy nimi dwojgiem, ta k  się 
naw zajem  nie rozum iejąoym i, których 
połączyła dziwna i kapryśna fatalność. 
Było to wieczorem , skoro tu  wysiedli. 
N azajutrz rano m ieli znowu puścić się 
dalej. Podczas obiadu Sasza m ilozała za­
wzięcie, jak b y  nie chciała weale p rze­
mówić do R olanda. Ten wcześnie odszedł, 
aby cokolwiek zwiedzić m iasto, i w rócił 
dopiero około północy. Z am ykał właśnie 
drzwi od swego pokoju, gdy zrobił się

ogromny hałas na korytarzu : głos słaby, 
na pół stłum iony, wołpł o pomoc. Roland 
rzucił się ku drzwiom naprzeciw , śpie­
sząc na ra tu n ek  N illy  nieszczęśliw ej, 
bo teraz w szystko rozum iał. Na progu 
od swojego apartam entu , ze stanikiem 
rozpiętym , zapieniona cała, pani Readish 
w lokła za włosy biedną dziewczynę, 
k tóra nadarem nie sta ra ła  się z je j szpn 
nów uwolnić, i zachodziła się w gorzkim 
płaozu.

Susza cofnęła się, spostrzegłszy m ło­
dego człowieka.

— Cboiej pani na mnie zaczekać — 
rzek ł tonem  rozkazującym .

(D alszy ciąg nastąpi).

J A N  B A J E R
w  Krakowie, u lica  Grodzka 13. 398(6 ?)

Ważne dla Panów Restauratorów!
S K Ł A D  W Ł A S N E G O  W Y R O B U

z drzew a grabowego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. 
ł - T -it  1 i  z drzewa óliw rego (Lignum  sanctum ) od złr. 1\J0 do złr. 4 -50 

za sztukę.
„ z drzew a grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1*50 za sztukę. 

ITrokiety rozm aitej wielkości po cenach bardzo przystępnych.

Poleca rów nież elegancko i gustow nie  wykonana w yroby
i z bursztynu, rogu, pianhci, Kośoi słouio* 
pcej,  flrzowa,  jairo to :  oygarniozkl,
uzach 5 , aroatay, domino, przytoory do 
bilardów i t. p. —  Przyim uje do reparacji Waołllarze, 
grzebienie szyldlcretowe, i w BzelMe 
przedmioty w zakres tokarski wołio- 

dzidce, po nader nisMoh 0 6 naoh..

Wkład Kas ogniotrwałych.

KONCESJONOWANE BIURA
W ŁAD YSŁAW A GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wlślna L. 7.

3IURO TECHNICZNE
wykonywnje p'any, kosztorysy, sprawdź0 rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak W miejscu jak i na prowincji.

BIURO OGŁOSZEŃ
przyjmu’e wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

z druku, informuje w żądaniu.
BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ

pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

Ogłasza cło wynajęcia: (34-?)
od 1 C zerw ca:

2  nokojs przedpokój, kuchnia na I piętrze ul, 
Wolska kr. 14.

od Lipca:
8  pokojów, przedpokój, kuchnia na 1 i II piętrze 

ul. św. Gertrudy Nr. 8. . . .
4  pokoje, przedpokój, nyża, kuchnia, spiżarnia 

na II piętrze ul. Florjańska Nr. 47.
6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I lub II piętrze 

uf G iłebia Nr. 3.
6£pokOI "przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica 

św. Marka N-. 9.
6  dokoI, puedpokój, kuchnia na I lub II piętrze 

ni. Gołębia Nr. 3.
4 pokoje, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze. 2 po­

koje przedpokój, kuchnia na parterze ul. Ger­
trudy Nr. 1!,

Eokol, przedpokój, kuchnia, m wy kredens na 
I liy  r e  ul. św. Marka Nr. 5.

1 piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
pokoju dla służby, do tego pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 31. Oglądać możua od 12 
do 2.

8  pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrzę, mie­
szkanie to da się podzielić na 5 i 3 pokoje, 
przedpokój, kuchnia na I piętrzę ul. Grodzka 
Nr. 32.

2 pokoje i kuchnia na II piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 22.

10 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia ralnia, pokój 
dla służby ua i  piętrze ul. św. Marka Nr. 61 3.

6 i 7 pokoi. 2 przfdnokoje, 2 kuchnie, stancja 
dla Nużącego. Rynek główny Nr. 25.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na i piętrze, pokój 
d i służby, pokój w suterenach ul- Karmelicka
Nr. 31. , .

8 pokoi, przedpokój, kuchni i na L piętrze. 4 po- 
,  koje, kredens, p r z e d p o K j ,  kuchnie, na parterze, 
|  II i III piętrzę ul. Basztowa Nr. 26.___________

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją, państwową 
Koleją Lwowsko- 

Czernlowiecko-Jasską 
i

węgiersko-galicyjską
do Drohobycza.

TRUSKAWIEC
ZAKŁAD ZDROJOWO-KAPIELOWY i STACJA KŁIHATYCZNO-ŁECZNICZA

w GaŁoji wschodniej.

Urząd pocztowy i telegraficzny w  miejscu.

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową 
Koleją Lwowsko- 

Ozerniowieeko- Jasską 
i

węgiersko galici iska
do Drohobycza.

Zdrojowisko i uzdrowisko w uroczej górskiej okolicy (415 m. n. p. m.) niezwykle bogate w naj­
rozmaitsze środki lecznicze.

Zdroje słone 1 słonoglauberskie w zupełności zastępujące Kissingen, Homburg, Marjenbad, 
Kreuznach, Yeynhausen, Wiesbaden itd. itd.

Najsilniejsza w Europie solanka siarkowcowa, szczawa alkalowo-ziemna , kąpiele słoiio-siarko- 
WCOWe, przewyższające wszelkie inne kąpiele słone, słone jodowo-bromowe i słono siarczane w kraju i za­
granicą. Kąpiele siarczane. Kąpiele borowinowo-żelaziste Kąpiele mułowo słone i słono-siarczane. Kąpiele 
igliwiowe. Natryski nosowe i wziewalnie urządzone według najświeższych wzorów. Leczenie elektrycznością. 
Mięsienie. Żętyca. Mleko. Kefir. Apteka i skład wód mineralnych. Kąpiele rzeczne, natryski itd. itd.

Z alecana przez najznakom itszych lekarzy krajow ych i zagranioznych w oierpieniach skrofu licznych , gośćcowych, 
dnaw y ch , ayfilistycznych, w przew lekłych chorobach przewodu pokarm owego, chorobach nerek i p ęch erza , w rozm aitego 
rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych.

O rdynuje lekarz zakładow y D r. Aureli Piech, cesarski radca z Ja rosław ia  i D r. Stanisław Dekański z K rakow a.
P rzeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, piecami zaopatrzonych z łóżkam i żelaznnmi i m ateracam i, od 50 et. 

do 3 złr. dziennie. K aplica ła c iń sk a , cerkiew  ru s k a , czytelnia dla pan i panów, doborowa o rk iestra , piękua hala balowa,
fo rtep jan , przyrządy do gier tow arzysk ich , trzy restauracjo  a zakładow a na ozele, cukiernia, kaw iarn ia , restau racje  izraeli-
ckie, sklepy, fryzjer, cyrulik itd. Skw ery ozdobne, prześliczne spaoery, wyoieczki w góry, zabaw y tow arzyskie, reuniony itd.

IP jr*  W pierwszym (od 27 Maja do 1 Lipca) i ostatnim sezonie (od 15 Sierpnia do 15 Września), 
pomieszkania w domach zakładowych o 3 0 #  tańsze. Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmiije i wszelkich 
objaśnień udziela Zarząd zdrojowy w Truskawcu.

Ubodzy uwzględniani będą tylko w I. sezonie do 15 czerwca i w III. sezonie od 15 sierpnia.

Pora kąpielową trwa od 15 Maja do 15 Września.
405(9-16) (Centr. Bióro Ogłoszeń — Lwów — Kopernika U.)

Ł O O T R E
Sukiennice, 16.

Wiosenne to w ary  już nadesz ły
paryskie 1 wiedeńskie:

Kapelusze damskie od złr. 2-50 do 30 złr. 
Gorsety paryskie od złr. 2-20 do 20. 
Ubrania balowe i wieczorow e, szale, 

chustki.
Parasole i parasolki paryskie. 
Wachlarze.
Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. 306(55 ?)
Kwiaty. Pióra, Egretty.
Najbogatsza perfumerja francuska i angielska.

Oryginalna woda kolońska. 
G eneralna reprezen tacja  firm y 

londyńskiej Z e n o .
W ysyłki na prow incję i do K rólestw a. 

K a t a l o g i  g r L . t l a ,

Dr. F. M. Głuchowski
b. elew kliniki lekarsk iej prof. K orczyń­
skiego, b. lekarz  p rak tyku jący  oddziału 
chirurgicznego prof. O balińskiego i szpi­
ta la  dla dzieci prof. Jakubow skiego, o r ­
d y n u je  w  s e z o n ie  te g o ro c z n y m  ja k  

i w latach poprzednioh jako
lekarz zakładowy

" W  Rattce. 488(4-io)

Płótna korczyńskie
poleca 436(2-7

pierwsza krajowa fabryka tkacka 
w Korczynie koło Krosna.

Skład w Krakowie ulica Sławkowska
L. I. dom sukc. Helclowoj.

C en n ik i i  p ró b k i n a  żą d a n ie  op lu t.n ic .
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11 B B Z  B I O O T K T J P Ł H K T O J I  ! !
Kto chce palić rzeczyvriście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki

S. WIERUSZ-NIEMOJO WSKIEGO
L w ó w  —  Teatralna 3. Kraków —  Sukiennice

Oeay betrdso nlalcle.

100 sztuk od 12 centów .
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 6900 koszta 

ti nsportu ponosi labryka. 266(35-180)
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